Kok II. 


WARUNKI PRENUMERATY: 
Rocznie Mk. 36. 
Półrocznie „ 18. 
Kwartalnie „ 9. 

; Miesięeznie „ 3. 

Za przesyłkę pocztową 1 mk miesięcznie. 


Warszawa. 18 stycznia 1919 r. 


pismo narodowo-radykalne. 


6ena egzemplarza Mk. 1.25. 


Adres Redakejl: ul. Żórawia 7. 


Przed iKonstytuantą. - 


Go każdy Obywatel winien 
zrobić w dniach najbliższych: 
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1) Powinien się dowiedżieć, jakie 
listy kandydatów poselskich wystawio- 
ne w okręgu wyborczym, do którego 
jego obwód należy, i jaka partja lub 
grupa kaźdą z tych list wystawiła, aże- 
by dzięki temu wiedzieć, na jakich wo- 
góle posłów można w danym okręgu, 
a więc i jego obwodzie, głosować, i na 
którą mianowicie listę posłów, w imię 
dobra Ojczyzny, głosować należy, 
(w Warszawie dziesiątą). 

2) Powinien dobrze się dowiedzieć, 


namyśleć i zdecydować, na jaką listę > 


kandydatów odda swój głos, i dosko- 
nale zapamiętać sobie numer, jakim 
ta lista jest oznaczona, pamiętając, że 
głosować może tylko na jedną z ogło- 
szonych list, (w Warszawie dzie- 
siąta). 

3) Przy wyborze listy, na którą dać 
ma swój głos, powinien doskonale roz- 
ważyć, jaka partja, jacy ludzie zalecają 
każdą z tych list, i wedle tego powziąć 
swe postanowienie, (w Warszawie 
dziesiątą). 

4) Powinien kupić sobie kartę do 
głosowania, która kosztować będzie 
» fenigów lub 10 halerzy. Nabyć ją bę- 
dzie można od dnia 21 stycznia do 
dnia 25 stycznia 1919 roku aibo w biu- 
rze Komisji Wyborczej, albo w lokału 
wyborczym, albo w sklepach. 

Nabywając kartę do głosowania, po- 
winien sprawdzić, żeby był na niej stem- 
pel Komisji Wyborczej Głównej, i by 
prócz tego stempla i wydrukowanych 
nurherów, żadnych innycn znaków na 
niej nie było. 

Gdyby kto sam nie mógł sobię ku- 
pić kasy do głosowania, powinien o to 


popresić znajomych, byleby przed dniem 
wyborów kartę taką miał. 


Karta do głosowania. 


Karta do głosowania wyglądać bę- 
dzie mniej więcej w sposób następujący: 
a) Karta pusta, 


E | 2 | 3|4 5 | 
6| 7 8| 8 | to 


m |12113| 14 5 


16 | 17 | 18 | 19 | 20 
+21; | 


Stempel pieczęci Komisji Wyborczej 
Głównej może być bądź na tej samej 
stronie karty, na której są numery, 
bądź na stronie przeciwnej, wszystko 
jedno, w którem miejscu. 

Powyższa karta jest kartą dla Okrę* 
gu Wyborczego, w którym zgłoszono 
o list kandydatów poselskich, bo jest 
na niej tylko 6 numerów. 


b) Karta wypełniona. 
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Jest to katta, złożona na listę kan- 
dydatów poselskich M 10, dla tego 
podkreślono w niej 10. 


htip:/rcin.org:pl 


-wód osobisty, t. j. 


N 8 0 

Prenumerować moźna w Adrministra- 
cji „Bibljoteki Dzieł Wyborowych*, ul. 
Sienkiewicza 12, we wszystkich księgar- 
niach w Warszawie i na prowincji oraz 


w kioskach kolejowych. 
Za dostarczanie do domu 50 fen. 
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5) Na karcie do glosowania powi- 
nien odszukać numer, którym oznaczo- 
na jest lista kandydatów poselskich, 
za którą ehce głosować, i numer ten, 
(w Warszawie dziesiąty) pod- 
kreślić kreską (najlepiej atramentem). 
O ileby sam nie potrafił tego zrobić, 
powinien się poradzić osoby godnej 
zaufania, o której wie, że jest dobrym 
Polakiem. 

Podkreślić na owej karele można 
i trzeba tylko jeden numer (w Wàr- 
szawie dziesiąty) i żadnych innych 
znaków ani plam na karcie nie robić, 
bo przez to kartka stałaby się nieważna. 

Na wypadek splamienia lub zepsu* 
cia kartki wyborczej, warto ich nabyć 
kilka. 

6) Powinien wiedzieć, gdzie się znaj- 
duje lokal wyborczy jego obwodu, to 
jest, miejsce, gdzie w dniu wyborów 
trzeba będzie składać kariy do głoso- 
wania z podkreślonym na nich jednym 
numerem. x 


W dzień wyborów. 
—0— 

W dniu wyborów, to'jest w niedzie- 
lę 26 stycznia 1919 r., każdy obywatel 
powinien: 

1. Wziąć ze sobą 1) kartę do. gło: 
sowania (na którem przedtem podkre: 
Ślił numer listy kandydatów poselskich, 
za którą chce głosować) i 2) swój do- 
albo paszport, me- 
trykę, albo świadectwo—na wsi wójta, 
sołtysa, w mieście milicji, magistratu, 
rządcy domu i t. p.— wogóle dowód, 
stwierdzający jego osobistość. Dowód 
lepiej z sobą mieć. Gdyby jednak kto 
takiego dowodu nie posiadał, może i bez 
dowodu pójść do lokalu wyborczego. 

2. Udać się do lokalu wyborczego, 
który będzie otwarty od godz. B-ej zra* 
na do 10 wieczorem; oczywiście lepiej 
iść zawczasu, nie odkładać na ostatnią 
chwilę, bo można potem nia zdążyć, 
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3. Pamiętać, że na głosowanie trze- 
ba pojść osobiście; nikogo zamiast sie- 
bie posłać do złożenia głosu nie wolno: 
ani krewnych, ani znajomych, ani są- 
siadów; każdy swoją kartą do głosowa- 
nia musi sam zanieść do lokalu wybor- 
czego. 

4. Po drodze do lokalu wyborczego 

_ przed lokalem wyborczym nie odda- 
lwać i nie pokazywać swojej karty do 
głosowania i nie brać żadnej innej kart- 
ki, którąby wtykano lub podsuwano. 
- 5. Wejść do lokalu wyborczego po- 
dejść do stołu, przy którym zasiada ko- 
misja wyborcza i gdzie stoi urna, i wy» 
mienić swoje nazwisko. 

6. Jeżeliby przewodniczączący, lub 
któryś z członków Komisji zażądał 
przedstawienia dokumentu osobistego, 
należy go okazać (i dla tego należy go 
mieć ze sobą). O ileby się nie miało 
go ze sobą, należy e tem powiedzieć 
i tożsamość swoją stwierdzić w inny 
sposób; w razie jednak stanowczego żą* 
dania dokumentu należy po niego pójść 
i wrócić do komisji a dokumentem, a je- 
śliby go się nie miało, przyjść w towa- 
rzystwie znajomych, którzy mogą stwier- 
dzić tożsamość osoby. 

7. Wziąć kopertę, jaką da przewo” 
dniczący, sprawdzić, tuż przy stole, czy 
jest na niej stempel pieczęci Komisji 
Wyborczej, i czy niema na niej żadnych 
innych znaków, ( o ileby były, zaraz to 
okazać Komisji i zażądać nowej _ koper- 
ty), włożyć do tej koperty przyniesioną 
łe sobą kartę do głosowania z podkre- 
" ślonym na niej numerem w Warsza- 
wie dziesiątym, ale tylko tę jedną 
kartę i nic wogóle więcej, kopertę za- 
kleić i, nie robiąc na niej żadnych na- 
pisów ani znaków, eddać do ręki prze- 
wodniczącemu Komisji. 

8. Poczekać, póki przewodniezący 
nie wrzuci koperty do urny, poczem 
oddalić się z lokalu wyborczego. 


Program bloku wyborczego Zjedno- 
czonych Sronnictw Narodowych 
w Galicji. 
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1) Dążymy w oparciu o mocarstwa 
koalicyjne i w ścisłym sojuszu z niemi 
do najszerszego zjednoczenia ziem pol- 
skiego w granicach niezbędnych dla 
utworzenia niepodległej Rzeczypospoli- 
tej polskiej. - 

2) Dążymy do wytworzenia w sej- 
mie takiej większości, któraby dawała 
rękojmię zorganizowania państwa pol- 
skiego w duchu istotnie ludowym i de- 
mokratycznym, oraz przeprowadzenia 


reform  społeczno-gospodarskich, nie- 
zbednych do utworzenia pomyślnych 
warunków bytu dla warstw pracujących, 
które uważamy za podstawę i żródło si- 
ły narodu polskiego. 

3) Dążymy do porządku, opartego 
na ścisłem panawaniu prawa, uważając 
za konieczne walkę społeczeństwa z a- 
narchją i dlatego jesteśmy za jaknaj- 
szybszem utworzeniem rządu narodo- 
wego, złożonego z przedstawicieli wszyst- 
kich ziem i głównych kierunków polity- 
cznych, który jedynie zdołałby zab8z- 
pieczyć wszechstronnie interesy wiel- 


„kiej, silnej, opartej na debrobycia i za- 


dowoleniu powszechnem swych synów, 
praworządnej Ojczyzny-Polski. 

4) Pozostając wierni zasadom tole- 
rancji wobac ebcych żywiołów i dając 
im możność zachowania swej odrębno- 
ści i kulturalnego rozwoju, dążymy do 
tego, aby te żywioły obce nie mogły 
występować na naszej ziemi w sposób, 
któryby nie uznawał bezwzględnie jej 
polskiego charakteru, oraz aby żywioły 
te nie mogły naruszać w niczem naro- 
dowego kierunku polityki państwa pol- 
skiego. 


Porady prawne w kwestji 
wyborów. 
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Przy Bloku Warszawskim Narodowe- 
go Komitetu Wyborczego Stronnietw De- 
mokratycznych powstała, pod przewod- 
nietwem mec. Stan. Kijeńskiego i przy 


. udziale grona adwokatów warszawskich 


Komisja porad w przedmiocie wyborów 
do Sejmu. 

Począwszy od środy dnia 8-go b. m. 
członkowie komisji stale dyżurują co- 
dziennie w godzinach od 4 do 6-ej w biu 
rze Bloku Warszawskiego Narodowego 
Komitetu Wyborczego przy ul. Krakow- 
skie-Przedmieście N 16-18, parter, sklep, 
w celu udzielania wyborcom m. War- 
szawy oraz różnym  zrzeszeniom spo- 
łecznym i politycznym wyjaśnień praw- 
nych w sprawach, związanych z wybo- 
rami do Sejmu, a w szczególności po- 
rad i wskazówek w przedmiocie zgła- 
szania reklamacji ce do list wyborców, 
sporządzonych przez Komisje Wybor- 
cze Miejscowe. ; 

W celu ułatwienia ludności zakłada- 
nia tych reklamacji przygotowano blan- 
kiety reklamacji o wpisanie na listę wy- 
borecow osób niesłusznie pominiętych. 

Korespondancję do pomienionej Ko- 
misji skierowywać należy pod wyżej 
wskazanym adresem, Sekretarzem Ko- 
misji jest świetny znawca procedury 
wyborczej p. Leon Nowodworski. 


Kolce wyborcze. 


Bisząć Wyraz „Konstytuanta", ręka 
drży, jakgdyby sią pisało wulkan, albo 
orkam. Historja zna już tyle Konsty: 
tuant, które bądź zmarły śmiercią natu: 
ralną od przegadania i niezdecydowania, 


bądź też zginęły aglo rozpędzone bagne- 
tem. W kraju .:ulfabetów, który świeżo 
wyszedł z niewoli cndzoziemskiego de: 
apotyzmu, nio dubrego nie wróży sejm 


wybrany według najbardziej postępowego 


systemu głosowania. Najbardziej postępo- 


we systemy w zastogowsniu de najbar- 


dziej zacofanych krajów mają to do sie- 
bie, że egłupiają je do reszty. Proszą 
spróbować malcowi z pierwszej klasy, 
który ledwie zna cztery działania, kazać 
rozwiązywać zadania trygonometryczne. 
W podobnej sytuacji znajdą się nasi po- 
stępowo wybrani, lecz bynajmniej nie 
postępowi prawodawcy. 

jednak nie traćmy nadziei. Bywały 
przecież i udane Konstętuanty: amery- 
kańska, włoska. Wprawdzie w Królestwie 
jaka taka kultura polityczna datuje do- 
piero od 1605 r., lecz mamy dawne tra- 
dycje parlamentarne, które może w t. zw. 
wyższych warstwach zostawiły jakiś ślad, 
mamy wreszcie Galicję i zabór pruski, 
które już od 1848-go r. wyrabiały się 
politycznie. „Le mieu est lennemi du bien“ 
i teraz, kiedy wszyscy widzą deskę zba- 
wienia w Sejmie ustawodawczym, trzeba 
się pogodzić z naszym „najbazkiziej po- 
stępowym* systemem wyborczyrń. 

Godząc s.ę z nim, należy jedhak rozu- 
mieć, że da on na naszym gruncie może 
nieco reakcyjne rezultaty i należy za- 
wczasu pomyśleć, jak je osłabić. 

Dotychczasowy przebieg agitacji wy- 
borczej już de pewnego stopnia pozwala 
odgadnąć przyszłą  fizjognomją Sejmu. 
Nasz chłop, jeżeli miał pojęcie o wybo- 
rach wogóle, to tylko dzięki wyborom 
na wójta. gminy i gdyby mu teraz kazano 
wybierać na najlepszego człowieka w oko- 
licy, robiłby to Świadomie i chętnie. Wy- 
bory okręgowe i jednomandatowe, z gło- 
sowaniem większościowem, zastałyby na- 
szego chłopa względnie przygotowanym. 
To 60 obecnie każą mu robić, t. j. gło- 
sować na jakąś listę osób, których on 
nie zna i którą-to listę sporządził jakiś 
komitet partyjny, a więc znowu ludzie, 
których on nie zna, skazuje naszego chło- 
pa na całe męki podejrzliwości. 4 naszym 
chłopem trzeba, jak to mówią, zjeść becze 
kę soli, aby zyskać jego zaufanie, lecz ' 
w końcu można je zyskać. Obecny srstemn 
wyborczy nie uwzględnia całej tej psy: 
chologji i każe chłopu mieć zaufanie do 
programów i do partji, t. j, do rzeczy, 
które go bardzo mało interesowały, a n.e 
pozwala mu mieć zaufania de osób, któ: 
rym on ufa, 

W tej sytuacji podejrzliwość chłopska 
znajduje wyjście w pocznciu stanowem, 
doprowadzonym do paroksyzmu. Swój 
swego nie sprzeda: na listąch wyborczych 
wszystkich stronnictw działających na 
prowincji w ogromnej większości f.gurują 
chłopi, trochę księży wyszłych z ludu 
z czteroklasowem wykształceniem, trochę 
zawodowych agitatorów i minimalna ilość 
inteligentów. 

„bołoj inteligencju*—oto sympatyczne 
hasło, zapożyczone od naszych młodszych 
braci słowian, które tryumfuje po naszych 
wsiach dzięki najbardziej postępowemu 
systemowi wyborczemu, jakim nas obda- 
rzyło stronnictwo rządzące, 

Będziemy tedy -mieć w Sejmie przy: 
gniatającą większość naszych poczciwych, 


ustawodawoty, tym bardziej, że będzigząrowych chłopków, którzy wiedzą, żę 
s 
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chcą ziemi, lecz o reszcie nie mają zielo- 
nego pojęcia. Ale są ciekawi. Nasz chłop 
jest ciekawy, lubi pracować wogóle, a więc 
i pracować umysłowo, chociaż jego nie- 
Wwygimnastykowany umysł z trudem fun- 
kcjonuje. Na szczęście chłop — w przeci- 
wieństwie do polskiego mieszczucha, bez 
różnicy klas—nie jest zarozumiały, można 
go uczyć. Nasze chłopki pojadą więc do 
Warszawy ba Sejm, jako na sui generis 
uniwersytet, W najważniejszych kwestjach 
będą sobie dopiero wyrabiać zdanie. 
Programy rozmaitych partji, na które 
oni niby głosowali, ich nic a nic nie będą 
obchodzić, be oni doskonale wiedzą, że 
ich wybrano nie jako reprezentantów 
jakiegoś programu, a jako chłopów, któ- 
rzy nie mają „sprzedać“ swoich. Będą 
sią uczyć. 

I tutaj otwiera się pole dla inteligen- 
cji, o ile mamy inteligencję, godną tego 
miana. Naszym prawedawcom w sukma- 
nach trzeba będzie dawać lekcje prawa 


Polityka i 


I. 
Na straży interesów państwowych 
stoją ministerja spraw zewnętrznych. 


Zadaniem dyplomacji jest 1) utworzenie 
warunków, jeżeli nie idealnych, to jak- 
najwięcej odpowiednich dla rozwoju naro- 
du we wszystkich dziedzinach jego życia, 
2) wskazanie wyrażnej perspektywy przy- 
szłości i 3) prowadzenie narodu do tego 
celu, opartego na zupełnie konkretnych 
danych, będących rezultatem misternej, że 
się tak wyrażę, gipiurowej robety dyplo- 
matycznej. Dyplomacja tego rodzaju musi 
kroczyć wytkniętą przez się linją, nie 
może zbaczać na manowce, nie może być 
chwiejaą. Dyplomaci w ten lub inny spo- 
sób starają się załagodzić wszelkie spory 
i uniknąć starć zbrojnych, ale wszystko 
to musi być prowadzone w tonie jędrnym, 
poważnym i stanowczym, a więc opartym 
na siłę, a tą siłą jest armja. Istniała, 
istnieje i istnieć musi granica dla kom- 
promisów i ustępstw i, gdy dalsze ustęp- 
stwa wyraźnie prowadzą do zachwiania 
powagi państwowej, niewoli ekonomicznej 
i wreszcie do zupełnego bankruetwa pań- 
stwowego, wówczas dyplomaci oddają swe 
mandaty w ręce siły zbrojnej, czyli armji. 
Dyplomacja winna wytworzyć konjukturę 
polityczną, gwarantującą w razie zerwania 
stosunków dyplomatycznych z przeciwni- 
kiem, pomyślne rozwiązanie zatargu za 
pomocą starcia zbrojnego. Ztąd też wojna 
jest dalszym ciągiem polityki. Zadanie 
strategji polega na tym, by zmusić prze- 
ciwnika siłą oręża wyrzec się swych 
roszczeń, by wskazać swej armji odpo- 
wiednie objekty dla działań operacyjnych. 
Strategja uznaje za odpewiednie te objekty, 
których strata pozbawia państwo nieprzy- 
jacielskie niezależności politycznej, a więc, 
zniszczenie armji nieprzyjacielskiej, lub 
doprowadzenie jej de stanu zupełnej nie- 
szkodliwości, zawładnięcie centrum poli- 
tyczno-administracyjnem kraju, pozbawie- 
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państwowego, polityki socjalnej, polityki 
finansowej, polityki handlowej. Trzeba 
im będzie „łopatą w łeb“ kłaść co mają 
robić i—o ile inteligencja potrafi przema- 
wiać do nich zwięźle jasno i rzeczowo—- 
to oni zrozumieją, bo nasz chłop myśli 
powoli, ale logicznie i myśli przez pryzmat 
swej twardej pracy. 

Wszystko to będzie szło bardzo po- 
wolnie. Zdecydowanie najprostszej kwestji 
będzie wymagać dłuższego czasu, ale ja- 
koś to pójdzie. Zdrowy chłopski rozum 
wybrnie z sytuacji, nie narażając kraju 
ani na zastój, ani na upadek wskutek 
zbyt ryzykownych eksperymentów socjal- 
nych. 

A Miejmy nadzieję, że bolszewicki lew 
nie zbudzi się w pepeesach i partja rzą- 
dząca nie porozpędza do domów sejmu- 
jących i uczących się kmiotków. 


Jerzy Kurnatowski. 


strategja. 


nie wroga takich eześci na terytorjum 
jego kraju, pod względem wytwórczości, 
bez których dalszy opór staje się niemo- 
żliwym. Szczegółowe wykonanie tych dy- 
rektyw urzeczywistnia taktyka wojenna, 
Taki jest związek między polityką, stra- 
tegją i taktyką, a nie inny. Strategja jest 
zatem sługą i narzędziem polityki;i zawsze 
o niej można powiedzieć, że, albo jest nie 
nie wartą, albo jest znakomitą, niezale- 
żnie od polityki. Rezultat. będzie świet- 
nym, jeżeli owe znakomitó narzędzie jest 
w rękach polityki jędrnej, nie zaś chwiej- 
nej lub awanturniczej, gdyż wówczas i to 
najznakomitsze narzędzie zawiedzie, ale 
i najznakomitsza polityka nic nie pomoże, 
jeżeli strategja zawodzi, w najlepszym ra- 
zie dobry rezultat osiągnąć się da przy 
nadzwyczajnych stratach. Jeżeli mamy 
przytoczyć, jako przykład, Biemarcka 
i Moltkege, to Bismarck był znakomitym 
politykiem, lecz żadnym strategiem, zaś 
Moltke to wybitny strategik, tak więc Bis- 
marck przygotował i zagwarantował stra- 
tegiczne sukcesy Moltkego, ale daleko 
piękniejszym przykładem może służyć: 
Caveur i Garibaldi, gdyż polityka Bis- 
marcka wydała juź swe owoce zatrute ja- 
dem, Bismarck, pod względem polityki, 
te cień Fryderyka II, inicjatora rozbioru 
Polski. Nie uważam za możliwe poró- 
wnanie Wilhelma z Napoleonem. Historja 
nie widzi w Napoleonie wielkiego poli- 
tyka. 


Polityka Napoleona była wielką awan- 
turą europejską, ale był on bezwzględnie 
wielkim wodzem, genialnym, epokowym 
strategiem; awanturnicza polityka Wilhel- 
ma wywołała wielką, również epokową 
burzę nie europejską, lecz nawet wszech- 
światową, ale niema w nim nawet cienia 
strategika, należy jednak przyznać, iż po- 
siadał znakomitego wodza w osobie gen. 
Hindenburga wraz z jego pomocnikami 
i znakomitym sztabem generalnym, zastę- 
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pującymi mu ów geniusz strategika, nie 
daje to wszakże Wilhelmowi prawa do 
miana strategika. Przykładem chwiejnej 
polityki, graniczącej za zdradą, była poli- 
tyka Rosji i Rosja, posiadając doskonały 
sztab generalny, wzorowany na niemiec- 
kim i francuskim, silną zmobilizowaną 
armję, doprowadzeną została do rewolu- 
cji, a wskutek deprawacji narodu do rui- 
ny. Na kongresie wiedeńskim bodaj czy 
nienajwiększy wpływ posiadała Austrja, 
dzięki polityce Metternicha zapewniła s0- 
bie przewagą w Niemczech i we Wło- 


.szech, umiała zjednać sobie ministerjum 


angielskie (Castelreigh), jednak Austrja 
w XIX wieku oierpi porażki za porażka- 
mi, wyjałowiona armja niema wodzów, 
a monarchja Habsburgów trzyma się ku- 
py dzięki wpajanemu przez przewrotną 
swą politykę wewnętrzną (antagonizmowi 
narodowościowemu i dzięki pomocy przy- 
godnego przyjaciela (Niemcy lub Rosja). 
Dla tego też Austrja, po ostatniej swej 
porażce w roku 1856 bała się wojny, 
a zdobycze swe zawdzięczać może jedynie 
dyplomacji, która umiała wykorzystać sy- 
tuację polityczną, czego dowodem jest 
„Czasowa okupacja* Bośni i Hercogowiny 
(1878 r.), a następnie aneksja tychże 
prowincji. 

Przyjrzyjmy się, jak to się u nas 
dzieje. 

Podczas wojny wszechświatowej two- 
rzyły się legjony nasze-polskie po stro- 
nie koalicji: we Francji, w Królestwie, 
wreszcie w Ameryce, po stronie Państw 
Centralnych—w Galicji. Ogłoszono akt 5 
Listopada 1916 roku, ałe ten „wspaniało- 
myślny* dar przyobleczono w szatę dość 
przejrzystej polityki i legjony polskie w o- 
kupacji zniknęły z wyjątkiem *Wehrmach- 
tu*, natomiast legjony po stronie koalicji 
rozrastają się w dywizje, korpusy i armję, 
przyłącza się do nich dzielny generał 
Haller, pociąga ze sobą tych, którzy 
tak, jak on, wierzyli, iż „póki świat świa- 
tem nie może być niemiec dla polaka 
bratem“, którzy wierzyli, że tylko po 
stronie koalicji wolno nam walczyć „Za 
wolność naszą i waszą!*. Kompletne nie- 
orjentowanie się w sytuacji politycznej 
i strategicznej, zajęcie się sprawami Ro- 
sji i ocaleniem jej generałów, sprawiły 
to, iż korpus polski (trzy dywizje) został 
weisgnięty w wir walki z bolszewizmem 
nie będąc nawet skoncentrowanym, sama 
dyslokacja wojsk, na kolosalnej odległości, 
niweczyła wszelką możliwość działalności 
operacyjnej w kontakcie z wojskami pol- 
skiemi, czeskiemi (2 korpusy) i serbskie- 
mi będącymi podówczas na Ukrainie. Kor- 
pus polski został rozbrojonym przez niem- 
ców; zapóźno pomyślano o wyjściu z ciężkiej 
sytuacji w jaką się wplątano. [naczej zro- 
bili czesi, zaś generałowi Hallerowi z wa- 


Jlecznymi swymi współtowarzyszanmi udało 


się szezęśliwie wydostać na terytorjum 
koalicji i tam stworzyć ową Polską siłę 
zbrojną, w której Ojczyzna nasza pokłada 
całą nadzieją i która przybędzie! 


Pułkownik J. K. 
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Wstrętna obłuda. 


Czytujecie „Sztandar Socjalizmu", or- 
gan polskich bolszewików? 


Radzę wam wziąść -do ręki pierwszy 
lepszy numer i wczytać się w ten ton 
szlachetnego oburzenia, jakim przema- 
wiają ci rzekomi obrońcy praw uci- 
śnionego ludu. Jeżeli sobie uprzytomni- 


my, że tak piszą ludzie, którzy mają - 


na sumieniu całe rzeki niewinnie prze- 
lanej krwi, te doznamy uczucia bez- 
miernego wstrętu, bezmiernej pogardy, 
bo przecież nawet bezczelność powinna 
mieć jakieś granice. 


Polscy bolszewicy, obecni „Komuni- 


ści“, dawni esdecy i lewica P. P. S., —. 


to starzy i wierni współpracownicy ro- 
syjskich bolszewików. Za wszystkie 
zbrodnie rosyjskiego bolszewizmu oni 
są odpowiedzialni i chyba tylko prze- 
świadczenie, że otych zbrodniach u nas 
nikt nie wie, daje polskim bolszewikom 
czelność strojenia się w białe szaty try- 
bunów ludu. 


Za czasów Kiereńskiego, kiedy cho- 
dziło o rozbicie młodej i niedoświad- 
czonej demokracji rosyjskiej, oraz o zdo- 
bycie *władzy nad ogłupiałem, zmęczo- 
nem i wynędzniałem społeczeństwem, 
bolszewicy przemawiali w Rosji zupeł- 
nie tak samo, jak u nas dzisiaj prze- 
mawiają. Tak samo szlachetnie się obu- 
rzali, obiecywali złote góry ludowi, na- 
mawiali go do najszaleńszych ekscesów, 
wreszcie przekonywali, że sowiety (Ra- 
dy Delegatów Robotniczych) są jedyną, 
powszechną, zdolną do załatwiania 
wszystkich spraw i do zastąpienia 
wszystkich innych — instytucją społecz: 
ną. Słynne hasło „pełnia władzy sowie- 
tom* oznaczało właściwie „pełnia wła- 
dzy bolszewikom“, lecz to pokazało się 
dopiero później. Aby łatwiej wciągnąć 
lud w zasadzkę, nie odkryto przed nim 
kart odrazu. 


Wszystkie te nikczemne manewry 
bolszewicy przerabiają teraz na polskim 
gruncie. Nawet w najdrobniejszych 
szczegółach jest podobieństwo. Po nie- 
udanym zamachu prawicowym Korniło- 
wa, Trocki zażądał od rządu Kiereń- 
skiego wydania 30.000 karabinów dla 
uzbrojenia ludu, dla utworzenia „czer- 
wonej gwardji“, która na wypadek no- 
wego  kontr-rewolucyjnego zamachu 
miała bronić wolności. Akurat to samo 
żądanie postawili polscy bolszewicy 
w warszawskim sowiecie po zamachu 
z 4-go na 5-ty stycznia. Nie wiem, czy 
żądanie to zostało spełnione, lecz — je- 
żeli mu uczyniono zadość—to niebawem 
będziemy mieć powtórzenie petersbur- 
skiego 25-go października 1917 roku. 
Maska spadnie i bolszewik pokaże nam 
wówczas swoją prawdziwą fizjognomię, 
fizjognomję mordercy i despoty. Przy- 
pomnijmy trochę faktów, aby wiedzia- 
no, co tkwi na dnie duszy drapieżnych 


wilków ze „Sztandaru Socjalizmu”, któ- 
re tymczasem udają baranków. 


Jednym z pierwszych czynów bol- 
szewizmu u władzy był mord dwóch 
wybitnych rosjan, Kokoszkina, słynnego 
znawcy prawa państwowego i Szingare- 
wa, ekonomisty i działacza społeczne- 
go. Wywleczono ich ze szpitala wię- 
ziennego i zamordowano. Od zazie- 
bienia podczas brutalnej rewizji bolsze- 
wickiej zmarł Plechanow, jeden z naj- 
głośniejszych teoretyków socjalizmu. 
Wszystkich więzionych i rozstrzelanych 
inteligentów i robotników, kadetów, 
eserów  (soc.-rew.), mieńszewików — 
niepodobna przeliczyć. Bolszewicy nie 
bawili się, jak carat, w cenzurowanie 
pism. Oni po prostu burzyli redakcje 
i drukarnie, a personel wrzucali do lo- 
chu. To też dzisiaj niema w Rosji in- 
nych pism, prócz urzędowych bolsze- 
wickich. Zarzucają bolszewikom rozpę- 
dzenie Konstytuanty; ale to mniejsza 
jeszcze zbrodnia, niż prażenie kulomio- 
tami bezbronnej manifestacji, która te- 
goż dnia, 18-go stycznia 1918-go T., 
chciała uczcić otwarcie sejmu. Na wio- 
snę 18-go roku terror szalał już do te- 
go stopnia, że kiedy na mitingu prze- 
mawiał staruszek esdek mieńszewik, 
krytykując bolszewików, z „sali ugodziły 
w jego pierś mordercze kule... 


| dziś u nas, sprawcy lub uczestnicy 
wszystkich tych zbrodni, śmią mówić 
o wolności! Ci, którzy jutro, jeżeli doj- 
dą do władzy, zaleją krwią całe miasto, 
śmią przywdziewać maskę humanita- 
ryzmul 

Bylibyśmy strasznie naiwni, gdyby- 
śmy się na tem nie poznali. 


Ci rycerze wolności obiecują też 
chleb ludowi. W miastach nie można 
przystąpić do uruchomienia przemysłu, 
bo robotnicy odrazu stawiają niepomie- 
rne żądania, uciekając się nawet tu 
i owdzie do przemocy. Na wsi, po 
wielkich majątkach ziemskich, idzie fala 
strejków, gdzie nie chodzi o jakieś 
konkretne, wykonalne żądanie, a celem 
jest jedynie zahamowanie warsztatu 
pracy. Podobnie szło i w Rosji. Idzie 
o to, aby zboże zmarnowało się na wsi 
i aby się nie dostało do miast. _ Idzie 
o to, aby wygłodzony robotnik miejski 
wpadł w rozpacz i tylko w rabunku wi- 
dział swój ratunek. Wtedy robotnik 
będzie przygotowany do wstąpienia do 
czerwonej armji; wtedy stanie się po- 
słusznem narzędziem w ręku inteligen- 
tów bolszewików. Będzie wywalczać im 
stanowiska, będzie mordować ich wro- 
gów, chociaż czasem może ręka mu 
zadrży. 

W Moskwie, po zamachu na Leni- 
na, gdy czerwona gwardja otrzymała 
rozkaz masowych rozstrzeliwań na uli- 
ry, odmówiła posłuszeństwa; musiano 


do tego użyć płatnych zbójów sprowa- 
dzonych z pustyni mongolskiej. 

No, ale był to chwilowy odruch tyl- 
ko. Teraz czerwona gwardja znowu 
morduje każdego, kogo jej każą, bo 
niema ucieczki z czerwonej gwardji. Po 
za nią niema warsztatów pracy, niema 
zarobku. Bolszewicy wiedzą, że — pod- 
niecając robotników do wygórowanych 
żądań i do strejków— niszczą warsztaty 
pracy i odbierają chleb; lecz o to tylko 
chodzi bolszewikom, bo głodny robo- 
tnik będzie musiał iść do czerwonej 
armji i tam zrobią z niego niewolnika, 
który wszystko poświęci dla zaspoko- 
jenia ambicji i żądzy władzy kierujących 
inteligentów bolszewickich. 


Emigrant. 


Do Słowacji! 


$o 
(Pamieci Ludwika Sztura, odrodziciela Słowacji). 
Błogosławieni Ci, co w nocy sinej, 

Nocy zagłady, wśród sklębionych chmur— 
Wstali w swej ziemi, by ogniste słupy: 
Nasz Paweł Sztalmach i wasz Ludwik Sztur, 


Wspólnym szli szlakiem i wspólna ich 
Sprawa, 
Wspólny cel każdy—i wspólny trud miał: 
Pierwszy *), Śląskowi wrócił polskie 
prawa, 
Drugi—Słowacji wolność ducha dał. 


Mickiewiczowskich ideałów hasla, 
Obu świeciły w narodową noc, 
Przeto ojczyzna słowacka nie zgasła, 
I naszych wrogów też skruszona moc. 


Próżno madjarzy wytężali siły, 

Próżno niszczyli was dziesiątki lat, 

Nie zgasl dla Świata słowaków lud miły, 

Nie Czech, nie Węgier—ale Słowak— 
brat! 


Z krainy waszej zeszła śmierci chmura, 

Pierzchł w cień obłudny gdzieś „przyjaciół* 
kłam; 

Bądź pozdrowiona nam kolebko Sztura, 


Ziemio mączeńska! Siostro. witaj narń!... 


A. C. 


*) Paweł Stalmach — wielki odrodziciel 
Sląska Cieszyńskięgo, 


"nz" ZĘ mą 
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KRONIKA POLITYGZNA 


Listy poleconych, 


—— 

Na pierwszy, wielki, trójdzielnicowy 
jarmark wyborczy zgłosiło się dotych- 
czas w stolicy zjednoczonej Polski prze- 
szło dwadzieścia kramików partyjnych 
z prośbą o miejsce. Czterysta dwana- 
ście tysięcy zaregestrowanych obywateli 
wyborców będzie miało sposobność 26 
Stycznia 1919 roku wybierać sobie 
w tych kramikach specjały jakie tylko 
dusza zamarzy. Dwieście sześćdziesiąt 
ośm sztuk kandydatów kładzie się teraz 
spać, z bijącem sercem, kołysząc się 
w marzeniach, że im to właśnie vox po- 
puli vox Dei, powierzy misję reprezento- 
wania w Konstytuancie stolicy zmar- 
twychwstającego państwa. Połowa list 
przypada na gospodarzy Polski, druga 
połowa na lokatorów Polski, w których 
domach zresztą przeważnie gospodarze 
ci mieszkają. Przynajmniej połowa tej 
pierwszej połowy list jest w całem tego 
słowa znaczeniu najkompletniej zbędną. 
Bez list M 1, N6, N 7, Ne 13, M 14, 
Ne 15, Ne 21, możnaby przeżyć ten czaso- 
kres nie czując zgoła ich braku do 
całkowitego szczęścia. 


Listy te bowiem są to tylko ogony 
wielkich komet lub drewniane przybu- 
dówki do murowanych gmachów par- 
tyjnych, lub wreszcie źrebięta lecące lu- 
zem przy parze koni zaprzęgniętej do 
partyjnego wehikułu. Grupy reprezen- 
towane w niektórych listach występują 
na arenę wyborczą w tajemniczych szy- 
szakach zakrywających szczełnie oblicza. 
Dla niepoznaki i żeby trudniej było trzód- 
kom wyborczym odgadnąć występują 
pod figlarnymi pseudonimami np. „in- 
teligencji demokratycznej" (N 19) lub 
„luźnej grupy wyborców” (M 21) starzy 
znajomi z czasów okupacji, t. z. pakty- 
wiści lub polobosze, którzy jeszcze kwar- 
tał temu gotowi byli wybierać każdej 
chwili Karola Parmezańskiego na Króla 
Polskiego a Beselera już wybrali na 
głównego wodza wojsk polskich. Obe- 
cnie, nie chcąc więdnąć w kawalerskim 
stanie i nie czując się mocno w  lędź- 
wiach wchodzą zamaskowani, w chwi- 
lowe marjaże z innymi listami grup nie 
skomprotowanych. 

i tak przezornie spekulujące „Stron- 
nictwo Pracy Narodowej* i „Polskie 
Stronnictwo Demokratyczne* uderzyw- 
szy się w piersi i przysięgając poprawę 
wprosiły się pokornie o przyjęcie 
w drodze łaski do Bloku Narodowego. 
Dostawszy rozgrzeszenie i przepisaną 
pokutę maszerują schowane pod obszer- 
nym płaszczem Demokracji Narodowej. 

Na inny sposób biorą się do rzeczy 
grupiny filistrów doszczętnie zbłaźnio- 
nych przez ugodę z Teutonami i frater- 
nizowanie z okupacją. W myśl hasła 
„aktywiści wszystkich zawodów łączcie 


się!“ tworzą wspólne watahy kandyda* 
ckie i hołdując „wolnej miłości* zawie- 
rają dzikie śluby i dzikie małżeństwa 
z rozmaitymi przygodnymi <zęsto czę- 
stochowskimi kompanjami wyborców 
spędzanymi z dobrodusznego drobno- 
mieszczaństwa. | tak naprzykład lista N 15 
subwencjonowana przez cekapolski trust 
Natansenów, lista nałogowych simonia- 
ków i wassercugpolaków ukryła się ci- 
chutko pod opiekuńcze skrzydła „naro- 
dowo-robotniczego* komitetu wyborcze- 
go, a dzielny i uczciwy działacz p. Ber- 
natowicz dla miłego spokoju i grosza 
wchodzi niestety w orbitę promienio- 
wania ciemnej już nieco gwiazdy Alek- 
sandra von  Lerchenfeld-Lednickiego. 
Ale bywają skojarzenia jeszcze niemo- 
ralniejsze, istne trójkąty małżenskie. 
Naumanomaniu ś$Zbrowski uwodzi rów- 
nocześnie listę nr. 7 i listę nr. 14 t. j. 
grupę p. H. Zaborowskiej i trupę p. L. 
Kotarbińskiej. Mając w swym bata- 
ljonie, nie wesołym ale wesołowskim 
dwóch starców  70-letnich, i dwóch 
takich głowaczów politycznych jak „pu- 
blicysta i malarz" Skotnicki oraz archi- 
tekt okórewicz nie czuje się „major 
von Zbrowski"* dostatecznie na siłach 
i zaczyna żyć na wiarę i z listą „naro- 
dowego komitetu ludu pracującego" i 
z listą „narodowo-mieszczańskiego Ko- 
mitetu Suligowskiego", licząc dość chy- 
trze na vota zuchwałych parzygnatów 
katolickich pani Zaborowskiej oraz na 
sukurs chórów teatralnych i corps 
de baletu watszawskiego uwiedzionego 
do urny wyborczej przez p. L. Kotar- 
bińską. 

W myśl zasady „wiódł ślepy kula- 
wego“ dobrze im się działo“ sprzymie- 
rzyły się też na bój, na.krwawy o zdo- 
bycie "Warszawy listy nr. 1 z listą nr. 6 
biorąc między siebie pod pachy i skro- 
mniutką 
kombinacją handlowo-literacką. Praco- 
wnicy handlowi, godzący się grzecznie 
na to, aby handel pozostawał w Polsce 
nadal w rękach krajowych cudzoziem- 
ców podają dłoń pomocną literatom, 
aktorom, malarzom, dentystom trzeciej 
gildji, a owocem tego ma być wejście 
do pierwszego parlamentu połskiego 
kilku deklamujących cacanie po ludowe- 
mu „wieczystych studentów“ ni to bia- 
łych ni czerwonych, a bardzo, bardzo 
zielonych. 

Szykuje się następnie jeszcze blok 
listy nr. 13 z listą nr. 9 t.j. erganizacji: 
„Szlome Emnue Izrael“ z Makbetoską 
trójcą lzy, Okszy, Melanji. Tutaj dojdzie 
do porozumienia między czarownietwem 
a rabinatem. Rzesze posłuszne kahałowi 
mają pomódz do wydobycia się z cze- 
luścifdzielnym wiedźmom skrachowane- 
go prusofilizmu przebierającym miotła- 
mi w atramentowej kadzi i chlapiącym 
dokoła czarną mazią. 


http://rcin.org.pl 


listę nr. 3. Trójca ta jest. 


Te to spółki wyborcze, z ograniczoną 
poręką mają nadzieję wybrać do parla- 
mentu w czambuł biorąc trzech dele. 
gatów, licząc na jakie 150,000 wybor- 
ców  bezpartyjnych, ni gorących nij 
zimnych, ni prawych ni lewych. Partje 
właściwe wybiorą Każda 100,000-ami 
głosów po 3 do 4-ch swoich reprezen- 
tantów, ludzi serjo. 5 

Wśród 268 kandydatów przeważają 
pod względem fachu adwokaci, elektro- 
monterzy, obywatele bez zajęcia i arty- 
ści-malarze bez teki. Jest też 32 litera- 
tów i publicystów, 2 kelnerów, dwóch 
patentowanych Downarowiczów, 2 fry- 
zjerów, 2 prowizorów aptecznych, 1 ku- 
charz, 1 szofer, 1 major (von Zbrowski). 
Jedna tylko, jedyna Izadora Moszczeń- 
ska figuruje aż na 2 listach (nr. 12 
i nr. 13), jako prawdziwa ulubienica 
narodu. Niejaki Świętochowski figuro- 
wał tylko na liście chyba humorysty- 
cznej, bo zawierającej i nazwisko księcia 
Lubomirskiego. 

Na mandaty, sądząc z tych przed- 
wstępnych przygotowań mogą więc 
liczyć śmiało następujący kandydaci: 
Rafałkes Nochum,  Rafałkes Sabina, 
Śliwiński Artur „historyk*, Słoński Ed- 
ward dentysta antyamerykański, Zelwe- 
rowicz Aleksander, reżyser, Skórewicz 
Kazimierz, architekt, Parczewski Alfons 
lat 70, Zussman Szlama, lweblum Mord- 
ka, Moszczeńska lza, Skotnicki Jan, 
publicysta - malarz, Zbrowski Marjan, 
major, Dziewulski Stefan, zięć, Simon 
Gustaw, makłer, Wasserzug Joel, pa- 
trjota Wanke Jan, lat 70 ogrodnik. 

Jak więc widzimy z tego, ludność 
stołecznego miasta Polski, aczkolwiek 
zawierająca 63 procent analfabetów, 
złożyła atoli tak pod względem ilości, 
jako też jakości i list i kandydatów 
egzamin dojrzałości połitycznej „sub 
auspicis dictatoris“ „summa cum laude“. 
Gdyby innych list nie było, byłby kom- 
plet przyszłych może nie tyle wybrań- 
ców, ile wybiorków warszawskich, wy- 
marzonem analogon do zespołu mini- 
strów warszawskich t. j. dokumentem 
selekcji przewrotnej, doboru na wspak. 

System reprezentacyjny u Kafrów 
musi mieć prawdopodobnie jeszcze 
ciemniejsze strony. 


„Biały Orzeł" ą czerwona 
„Gazeta Polska", 


—0o— 

Stowarzyszenie pisarskie „Biały Orzeł“ 
doprowadza do białej gorączki, niektórych 
czerwonygh kogucików, siadających obe- 
cnie na coraz wyższej grzędzie i pieją- 
cych coraz piskliwszym dyszkantem peany 
na cześć jednych a kondemnaty na dru- 
gich. Nadzióbawszy sią ziarenek pszenicy 
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i prosa w Belwederze porasta szybko 
w pierze apodektyczności Orpingtonek 
Z „Gazety Polskiej“ i nadęty, napuszony 
kroczy po podwórku warszawskiem tam 
i z powrotem, udzielając poważnych ad- 
monicji na prawo i lewo, 

Świeżo udzielił lekcji taktu i heroizmu 
pisarzom polskim, zgrupowanym w sto- 
warzyszeniu „Orzeł Polski“. Przy tej 
okazji zaryzykował przeciwstawienie ospa- 
łości i braku heroizmu u autorów z „Orła 
Białego", heroizmewi i rycorskości wite- 
ziów z pod „Czerwonego Orła“, co to 
„umieli rzucić pióro i krew swą przele- 
wać w myśl tysiącletniej tradycji*. 

„Krew swą przelewali* na *polach 
chwały według p. Straszewicza pp. Siero- 
szewski, Strug, Daniłowski, Kadeń-Ban- 
rowski i t. p. Kiedy? Znamy bowiem 
karty widokówki z ich podobiznami 
w mundurach i w olbrzymich czakach ze 
srogimi szabliskami, ale nie znamy do- 
tychczas bitw i kampanji w których brali 
udział. Czasby już raz pozbyć się dyskre- 
cji, co do tego i pozwolić ogółowi szero- 
kiemu dowiedzieć się jak sią zowią te 
przesławne miejscowości, pod którymi 
„przelewali krew“ Daniłowski i Strug, 
Dlaczego zatajać z takim uporem pole 
sławy, na których potykali się z pochań- 
cami pp. Sieroszewski i Kaden, podczas 
kiedy myśmy tonęli w puchach i spijali 
szampana przysłanego nam w koszach 
przez naszego ukochanego Mikołaja Miko- 
łajewicza* Może istotnie walczyli tak 
z Moskaliskami pp. Orkan, Kleszczyński, 
Z. Kisielewski, Pik-Mirandolla, Feldman, 
Słoński, W. Wolski, B. Hertz, Belmont, 
Kot, Lewartowski, Merwin, Rygier, L. 
German i t. p. a my nic dotychczas o tem nie 
wiemy. A przecież to są rzeczy chlubne 
i zaszczytne, których nie powinno się 
chować pod korcem, Przecież o bohater- 
skich bitwach Petófiego i Koernera, Klei- 
sta czy Byrona wie ogół dokładnie. Gdzie 
oni „krew przelewali* tego się nie zataja 
dyskretnie przed ogółem. Otóż ehcieli- 


- Męczeństwo Serbii, 


(Notatki ò działalności wojska austro-węgier- 
skiego w Serbji, prof. R. A. Reissa). 


Kilka zeznań osób cywilnych. 


Zeznanie Dragi Petroniewicz z Sza- 
baca, lat 32, zeznanie potwierdzone 
przez zeznania szeregu innych kobiet 
z tej samej miejscowości. 

D. 1 sierpnia trzech żołnierzy weszło 
po jej domu i zapytało się: „Gdzie jest 
twój mąż?* 

Było to około godziny drugiej po 
południu. W t8j chwili znajdowały się 
z nią dwie inne kobiety. 

Następnie przychodzi jakiś kapitan 

z dwoma żołnierzami i domaga się od 
niej ładunków do karabinu. 
e Mówi jej, że nie są złymi ludźmi: 
„My, Węgrzy, nie jesteśmy źli, ale wy- 
wieście białą chorągiew na waszym do- 
mu*. Nazajutrz przychodzi do Dragi 
czterech węgierskich żołnierzy, którzy 
«azali jej iść za sobą. 


byśmy ras absolutnie wiedzieć pod jaką 
Rokitną, pod jakimi Konarami walczyli, 
w jakiej Szczypiórnie i w jakim Magde- 
burgu więziono pp. Daniłowskiego i Stru- 
gaiich współwiernych minorum gentium. 

Wiemy natomiast szczegóły inne. Wie- 
my np., że z tak. zwanego funduszu W. 
Księżniczki Tatjany danego i przyjętego 
przez warszawskie Towarzystwo Literatów 
i Dziennikarzy otrzymywali subsydja 
i bardzo niepodległościowi koryfeje lite- 
ratury... Może panowie zechcecie słyszeć 
nazwiska? Wiemy dalej że na reklamową 
effektowaną makulaturę militarystyczną 
rozdawał krakowski N. K. und K. N. na 
prawo i na lewo honorarja o jakim się 
nam fanatycznym wielbicielom Brusiłowa, 
Korniłowa, Samsonowa ani śniło ani ma- 
rzyło kiedykolwiek w życiu. Czy panowie 
chcecie może dowiedzieć się raz o tem? 
Wiemy że dla autorów, deklarujących 
swe sympatje dla kierunku germanofil- 
skiego miało lwowskie Towarzystwo Od- 
budowy Kraju do rozdawnictwa i rozda- 
wało bezprzykładnie olbrzymie stypendja. 
Czy panowie chcecie raz eyfr i szczegó- 
łów? Wiemy, że za najbłahszą broszur- 
ezynę o najbłahszych marszach, kontr- 
marszach i cofaniach dostawał dekujący 
się na tyłach reluton-literat honorarja 
dumasoskie. Wiemy, jakie sumy space- 
rującym po miastach, ukostjumowanym 
w mundurek i szabelkę hrabiątkom i pa- 
jacykom wypłacały „Reforma*, „Godzina 
Polski“, „Czas“ i pisma pietrkowskie za 
reklamujące aktywizm fejletoniki, wier- 
szydła i nowelęta. Wiemy natomiast że p. 
Daniłowski najniepotrzebniej w świecie 
statystował w czeredzie aktywistów pod- 
czas homagium w zemku. Wiemy, że 
znakomici s apiga z pod „Czerwonego 
Orła“ i z „Zielonego Balonika“ plątali 
się i ezepiali rozmaitych formacji, że 
często wprowadzali w szeregi oczywiście 
na tyłach i etapach niepotrzebną propa- 
gandę i intrygi, że najznakomitsi z nich 
byli tylko obiektem dowcipów i wesoło- 


ści, że w książkowych elukubracjach z hi- 
steryczną przesadą namnożyli jednednio- 
wych znakomitości strategicznych i bardzo 
wątpliwej wartości bohaterów. I bardzo 
wiele innych smętnych rzeczy wiemy, 
z których na razie nie widzimy racji ro- 
bić rewelacji. Ale czas już raz wreszcie 
do djabła (kres położyć tym  nieposkro- 
mionym blagom o bohaterstwach bohate- 
rów z pod znaku „Czerwonego Orła*. 
„Żadnej krwi nigdzie nie przelewali* 
i „żadnego pióra nie rzucali*. Owszem 
wprost przeciwnie, pisali ciągle, dużo, 
rozwlekle, bez przekonania i kiepsko. 
I za te pisaniny, które dziś w olbrzymich 
stertach leżą po księgarniach lub „stylowo 
oprawne* zdobią bibljoteki naszych me- 
chesów i meteków, otrzymywali honorarja 
o jakich niejeden „pachoł reakcji“, „sługis 
burżuazji“, „liżący stopy W. Księcia Miko- 
łaja Mikołajewicza“ nawet nie zamarzył. 

Niech więc kogucik z „Gazety Pol- 
skiej" tą „krwią przelewaną* przez swych 
literackich przyjaciół politycznych więcej 
się nie przechwala... 


LJ a 
Bravo Wójcik! 
—0— 

W naszym gabinecie ministrów, do które- 
go spółeczeństwo republiki warszawsko-lubel- 
skiej zaczyna się już powoli przyzwyczajać, tak 
jak się można oswoić z fluksją chroniczną, 
lub nieżydem czy nieżytem kiszek, znajdują się 
też przypadkowo i gentlemani zabłąkani tam 
najniepotrzebniej, którychby się wolało widzieć 
zarezerwowanych dla innego zespołu, a nie 
tkwiących bezradnie w tak fatalnej 1 grotesko- 
wej kompanji. Do takich należą zdaniem ogółu 
p. Minkiewicz i Supiński. Do takich nie należy 
świeżo upieczony Wójcik. Aliści czasami zda- 
rzy się i ślepemu kogutkowi galicyjskiemu 
zdrowe ziarno odnaleźć. Takim ziarnem może 
się poszczycić minister Wójcik. Postawił on 
mianowicie na jednej z ostatnich narad mini- 


Dwie kobiety z dziećmi miały pasz- 
porty austrjackie, wypuszczone więc zo- 
stały na wolność. 

Zaprowadzono ją do hotełu Euro- 
pejskiego, który zapełniony już był ko- 
bietami, dziewczętami i dziećmi. 

Przez 5 dni trzymano je w zamknie- 
ciu i nie dostały nic do jędzenia, oprócz 
wody i chleba. 

Pierwsza.noc przeszłą bez wypadku. 

Drugiej nocy kaprał i sierżant od- 
prowadzili ją do oddzielnego pokoju 
i pytali się: „Gdzie są wasi mężowie, 
gdzie są pozycje, gdzie jest wojsko?“ 

Na otrzymaną od kobiet odpowiedź, 
że nie wiedzą tego, żołnierze bili je 
kolbami (w dwa miesiące później Draga 
Petroniewicz jeszcze nie wyzdrowiała po 
tym pobiciu). 

Nocy następnych żołnierze wchodzili 
do sali, gdzie spały kobiety i po 
dwóch zabierali młode  dziewezyny 
w ten sposób, że jeden trzymał głowę, 
a drugi nogi. Jeżeli wynoszona w ten 
sposób dziewczyna krzyczała, to chust- 


ILU „JI CITI 


ką kneblowano jej usta. To zdarzało 
się często. j 

Z hotelu Europejskiego kobiety prze- 
niesiong do hotelu „Casino“ lub do 
kościoła, gdzie nagromadzono dużo 
ludzi. 

Gdy kościół bombardowali zbliżający 
się Serbowie, kazano nieszczęśliwym 
wołać: „Niech żyją Węgry!* Oficerowie 
gwałcili młode dziewczyny za ołtarzem. 

Podczas nieustannego bombardowa- 
nia Fustrjaey umieszczali nieszczęśliwe 
kobiety na ulicach, w miejscach otwar- 
tych widocznie z tym celem, by pogi- 
nęły od pocisków serbskich. Naostatku 
zamknięto je w stajni żandarmerji, 
z której ostatecznie uwolnione zostały 
przez Serbów. Fustrjacy mieli zamiar 
uprowadzić je do Pustrji, ale armaty 
serbskie zburzyły most, a nazajutrz by- 
ło już zapóźno, Serbowie zajęli Szabac. 

Kilka dziewczyn poprowadzono wie- 
czorem do oficerów i nazajutrz powró- 
ciły bogato ubrane w suknie rozgrabio- 
ne w mieszkaniach Szabaca. 
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stęrjalnych wniosek natychmiastowego wzięcia 
w sekwestr dóbr arcyksięcia Karola Stefana 
ze Żywca. > 

Konstatujemy więc z radością, że nasza 
diatryba przeciw żywieckiemu admirałowi wy- 
warla wreszcie pewne wrażenie i suponujemy, 
że odniesie wreszcie pewien skutek. 

Rada ministrów, wśród której zasiadają 
dwaj tak ongiś chojnie nakrapiani na ciele 
czarno-żółtym balsamem obywatele, jak p. Wa- 
siłewski i Moraczewski do wniosku dzielnego 
kmiotka się przechyliła i przekazała go komi- 
sji likwidacyjnej. Oby tylko nie zagrzebano 
teraz tej sprawy w aktach. Oby nie dano po- 
słuchu znowu cichym podszeptom habsburskich 
emisarjuszów myszkujących jeszcze wśród nie- 
tylko arystokracji warszawskiej. Są już dzięki 
pułkownikowi Mączyńskiemu dokumenty stwier- 
dzające, że na czele grupy wojskowej hajda- 
maków i drogich dawniej sercu p. Wasilew- 
skiego ukraińców stoi jednak arcyksiąże Wil- 
helm szwagier Radziwiłła z Balic i Czartory= 
skiego ze Sielca. Papa ze Żywca jeszcze nie 
uważał za stosowne zabrać głosu w tej sprawie. 
Widoeznie odkłada wszelkie wyjaśnienia aż do 
czasu ido „Czasu“, kiedy watahy Wasy|owe przej- 
dą San... Latifundium Żywieckie i myślenickie 
jest pięknie zagospodarowane. Małorolnych 
zaś i bezrolnych mamy w Galicji duży procent. 
Poraby pomyśleć i o nich jeżeli się z taką 
emfazą nosi nazwę gabinetu ludowego. Z ja- 
kiej racji tu tolerować dzikie strajki rolne, 
bandyckie rady fornalskie, wywożenia z łasów 
drzewa „bez kubana dworowi*, jak to malowniczo 
określa „Robotnik“, a tam tolerować arcyksią- 
żęcego ordynata siedzącego sobie jure caduco, 
jak u Pana Boga za piecem, w zamku Jana 
Kazimierza? > 

Śmiało więc obywatelu ministrze! Kujcie 
żelazo póki gorącel 

Nie zasypujcie gruszek w popielel Jedźcie 
z Thuguttem do Żywca itam pomóżcie erzherco- 
gowinie zapakować się „sakumpak* w kufry i na 
kelej. A kiedy już dokażecie swego i odsławi- 
cie papę Wilhelma do granicy, z powrotem 
w Krakowie zajdżcież też i na Wawel. A tam 
niech w Katedrże pierwszy minister Polski wy- 


Draga podała szereg nazwisk mło- 
dych zgwałconych dziewczyn, między 
któremi znajdowało się czternastoletnie 
dziecko. i 

Milena Stoicz lat sześnaście í Wie- 
ra Stoicz lat czternaście zostały wzięte 
przez Ĥustrjaków z wieloma innemi ko- 
bietami, których według ich mniemania 
było około 2,000. 

Część tych jeńców została zamknie- 
ta, część uprowadzena z wojskiem. 
Dziewczyny te znalazły się ze swą bab- 
ką 65 letnią Jewrasiną Stoicz w drugiej 
grupie. Kazane im maszerować przed 
żołnierzami od godziny w pół do dru- 
giej do godz. 7 wieczorem. Od czasu 
do czasu wojsko strzelało i wtedy na 
dawaną po węgiersku komendę, kobie- 
ty musiały kłaść się na ziemię. Zona 
aptekarza Gaicza tłómaczyła rozkazy. 

Między kobietami było dwie czy 
trzy, które odbywały przed dwoma czy 
trzema dniami połóg. Gdy Austrjacy 
wrócili do Szabacu, dano kilka strzałów 
do warty i żołnierze słowiańscy mówili 
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zwołonej kłęknie kornie, pocałuje kamienną 
posadzkę, pokaja się i wyzna, że pałnął keron- 
ne głupstwe. Poczem niech cofnie demonstra- 
cyjnie swój hakatystyczny murawiewoski ukaz: 

A takiemu Thugutowi, który przepędzi 
własnoręcznie austrjackiego arcyksięcia z Poł- 
ski (tak jak go ongiś wiedeński Thugutt wła- 
snoręcznym podpisem na ordynacji żywieckiej 
arcyksiążąt austrjackich osadzał), takiemu Thu- 
guttowi gotowiśmy chyba przebaczyć nawet po- 
mysł oskalpowania Jagiellońskiego orła. 


Handelsman nr. zwei. 
=GG P 

Istnieją Handelsmany stołeczne i Handel- 
smany prowincjonalne, Jabłka padające z tej 
samej jabłoni. Handelsmany stołeczne dzia- 
łają na wielką skalę, w wielkim stylu i sub 
specie aeternitatis. W odpowiednim momen- 
cie dziejowym, kiedy tego domagał się interes 
rasy, stosując się ściśle do komendy danej 
dyskretnie od Sanhedrynu berlińskiego, wypi- 
sują na gwałt naukowy solidny paszkwil na 
Anglję, pouczając naród, w którym działają, 
że John Bull był i jest jego największym 
wrogiem dziedzicznym, ergo Hohenzollerni 
i Habsburgowie są tegoż narodu naturalnym 
i dziedzicznym sprzymierzeńcem i przyjacie- 
lem. W nagrodę za taki w porę na obstalu- 
nek dostarczony antyangielski plumpudding 
kompilacyjny dostają katedrę dziejów pol- 
skich na pierwszym uniwersytecie stołecznym 
i przyjmują duchowe dziedzictwe i posłan- 
nietwo po Naruszewiczu, Lelewelu, Kubali 
i Szajnosze. Taki „okupacyjny rekwizyt" Han- 
delsman, elow i faworyt berlińskiego hakaty- 
sty uczonego Koehlera działa tedy na wielką 
skalę, jest reprezentantem polskiej historjo- 
zofji, bierze udział w montowaniu stronnictw 
politycznych, jest zapraszany na bardzo iR- 
timne konwentykle polityczne, zagaja wiece 
kresowe i wlicza się już raz na zawsze do 
elity umysłowej stolicy. Z czasem awansuje 
docent Handelsmann na unteraszkenazego. 


„im: „Uciekajcie zaraz“. Żołnierze niem- 


cy lub węgrzy krzyczeli zaś na kobie- 
ty: „Nie chcemy was zabijać, to wasze 
własne wojsko was zastrzela". 

Sawko Beszkowicz z Ribari, 65 lat, 
ma dwie rany piersi i trzy rany prawego 
ramienia, rany, które badałem, a które 
zadane zostały bagnetem. Po przyby- 
ciu Fustrjaków, został zawołany i za- 
prowadzony na podwórze swege domu, 
gdzie znajdowało się dwóch innych lu- 
dzi: Zywan i Ostoja Maliticzewie (pię- 
dziesiąt pięć i sześćdziesiąt pięć lat). 
Żołnierze zabili obu Maliticzów pchnię- 
ciami bagnetów i ranili Boszkowicza, 
który padł na ziemię i udał zabitego. 
Ten podstęp ocalił mu życie. W całej 
wsi byli pemordowani ludzie. Żołnierze 
mordercy nie umieli po serbsku. Później 
nadszedł inny oddział wojska, złożony 
prawdopodobnie z czechów, którzy nie 
robili nie złego. Nigdy żołnierze Austro- 
Weęgierscy nie pili wody bez dania jej 
do spróbowania miejscowym mieszkań- 
com. 


Kto zaś może zaręczyć, czy najmiłościwiej nam 
panujący rząd nie wyśle go w najbliższym 
czasie z jakąś wysoce dyplomatyczną misją 
nawet do Londynu, jeżeli de Paryża zaryzy- 
kowano wysłanie p. Sokolnickiego (męża Re- 
giny Hutzner), który w październiku r. 1014 
podpisał w imieniu t. zw, niepodległościow- 
ców polskich, militarną umowę między legje- 
nami polskiemi a jenerałami Liidersem i Zan- 
berzweigem zawartą... 

Oprócz Handelsmanów metropolitalnych 
istnieją atoli i Handelsmany , parafjalne. 
Egzemplum Josek Handelsman we Włeeławku. 
Ten także jest profesorem i uczonym. Wy- 
kładał w dwóch polskich szkełach: w gimna- 
zjum im Długosza i w gimnazjum Spółdziel- 
czem. Ale działalność pedagogiczna nie wystar- 
ezała włocławskiemu p. Handelsmanowi. Za- 
prawiony na nauczaniu maluczkich postano- 
wił pouczać i dorosłych. Kledy więc założone 
w Włocławku filję „Godziny Pelskiej* p. t: 
„Goniec Kujawski“, ojciec p. Handelsmana 
został administratorem organu Napieralskiego 
i Zawiłowskiego, a Jesek Handelsman objął 
dział pedagogji poliitycznej. Tu pracował 
rzetelnie i ogniście „pour le roi de Prusse“‘ 
i apostołował aktywizm. Dla niepeznaki i że- 
by trudniej byłe odgadnąć, włocławski Han- 
dełlsman nazywa się oficjalnie Józefem Tar- 
gowskim, na ce zwracamy specjalmą uwagę p. 
Józefa Targowskiego obywatela z ziemi San- 
domierskiej suponując, że włoclawski Han- 
delsman bez przyzwolenia rodziny Targow- 
skich zarekwirował sebie stare szlacheckie 
nazwisko. 

. Obecnie gadzinowy najmita prowiacjonal- 
ny zdemaskował się już bezeeremonialnie. Na 
wiecu bolszewików włocławskich dnia 4 b. m. 
wystąpił całkiem jawnie jako kommunista 
i sowdepiec i apostoł ewangelji Judasza. Jest 
to ebjaw charakterystyczny i nagminnay, że 
płatne przez okupację pruską ajenty, pre- 
wokatory, szpicle, gazeciarza Napieralskiego, 
urzędnicy z biór paszportowych i banków 
pruskich, konfidenci kreischefów i feldpolizei 
tworzą obecnie główny kontyngent krasno- 
gwardejców bolszewickich. Wyobcowani ze 


Ljubomir Tarlanowicz, 18 lat, został 
ranny uderzeniem bagnetu w plecy 
i prawy bok, rany te osobiście ogląda- 
łem. Po otrzymaniu rany udało mu się 
uciec na pole z kukurydzą, strzelano 
doń, lecz chybiono. Brat jego, szesna- 
stoletni Michajło, znajdował się na uli- 
cy, w czasie wejścia wojska. Natych- 
miast jeden z żołnierzy ranił go pchnie- 
ciem bagnetu. Michajło upadł i żołnie- 
rze pastwili się nad nim, zadając mu 
15 ran. Stefanja Boszkowicz, czterdzie- 
ści lat, widziała tę scene i potwierdza 
opowiadanie Ljubomira. Dwaj synowie 
kuzyna Tarlanowicza zostali również za- 
bici. 

Miian Despotowicz, sześćdziesiąt pięć 
lat, z Dobricz Donie, zeznaje, że znaj- 
dował się z trzema starcami mającymi 
więcej jak sześćdziesiąt lat i z trzyna- 
stołetnim chłopcem. Żołnierze austrjac- 
cy związali ich razem i zaprowadzili ich 
do wsi Szor. 

d, c. n. 
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społeczeństwa, nosząc na czole piętno Kai- 
niczne, nie wiedzą co z sobą począć w środo- 
wisku polskiem czy nawet żydowskiem, prze- 
chodzą masowo na wyznanie  Bronsteina 
i Sobelsohna i organizują rewolucyjny ban- 
dytyzm. 

Nie to atoli zasługuje na napiętnowanie, 
że jakiś obskurny mełamed z gadzinowca 
przekształca się w ideowca, z kupnego op- 
portunisty w fanatycznego Leninistę, z Tar- 
gowskiego z powrotem na  Handelsmana, 
a z Handelsmana na Iwana Stanisławowicza 
Handelsmanowa, gdyż te przeobrażenia i prze- 
miany są psychologicznie całkiem zrozumiałe 
i w porządku. Ale to należy w tym wypadku 
napiętnować, że podobnego szlangenmensza 
wlocławskie gimnazjum Spółdzielcze na sta- 
nowisku pedagoga młodzieży polskiej, choćby 
godzinę toleruje i z miejsca natychmiast, 
mówiąc delikatnie, nie dymisjonuje. 

Bawienie się zaś w „sądy honorowe“ 
z podobnego stylu napieralczykami i nacham- 
kiesami uważamy za rzecz zgoła śmieszną. 
Sąd honorowy szubienicy do dyspozycji swej 
ostatecznie nie posiada. Ergo wyrok takiego 
sądu honorowego z braku egzekutywy wyko- 
nanym by być nie mógł. 


Waselin Glicerynowicz 
Bezmydlański. 
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Kurjer ceekapolski kraśnieje z dnia na 
dzień, a ostatnio zaczyna już nabierać nieco 
apoplektycznych rumieńców krasnogwardej- 
skich. Jeszcze jako ten Atlas podpiera na 
swych zawsze zgiętych plecach globus naszej 
dyktatury socjal-patrjotycznej, ale już zaczy- 
na zezować w stronę międzynarodowej Sow- 
depji. O swoim krółu b, cesarzu austrjackim, 
o którym jeszcze w czerwcu r. 1918 pisywał 
stale z rozrzewnieniem „Jego Cesarska i Kró- 
lewską Mość“, nie wspomina już ani słówkiem, 
skopawszy go dość bezlitośnie w grudniu ja- 
ko alkoholika, tchórza i paskarza. W grudniu 
też rozczulał się Kurjer Cekapolski nad oswo- 
bodzenym Paryżem w „specjalnych korespon- 
dencjach, własnych“, nad tym samym Pary- 
żem, o którym w kwietniu pisał, że „oczekuje 
swego losu" „pośpiesznie i panicznie się ewa- 
kuje“, „rząd niecnie ucieka znów do Bor- 
deaux“, „stary tygrys Clemenceau zbiegł“. 
Obecnie w styczniu warszawska „Mädchen 
tür alles und für alle“, otacza swoimi skrzy- 
dłami opiekuńczymi ministerjum przy ulicy 
Miodowej, punktualnie proteguje Belweder, 
ale na wszelki wypadek zaczyna się też ase- 
kurować i u.. bolszewików. Jeszcze w gru- 
dniu zyskał sobie nasz Waselin Glicerynowicz 
Bezmydlański gorące pochwały krakowskiego 
„Naprzodu“ (nr. 264), a już oto udało mu się 
zaskarbić łaski i organu warszawskiej Rady 
Delegatów Robotników i żołnierzy (nr. z 15 
stycznia). Jeszcze niedawno kruszył kopję 
Wasełin Glicerynowicz w swym świecie i pół- 
światku w mężnej obronie zagranicznej poli- 
tyki towarzysza Wasilewskiego, a już oto za- 
czyna na początku delikatnie i dyskretnie 
bronić i „szukać mostów zgody“ do stanowiska 
bolszewickiego. Ostatnie w tym kierunku nię- 
co już cyniczne reweranse Bezmydlańskiego zy- 
skały wreszcie w Sztandarze Socjalistycznym 


pochwalną notatkę, zaczynającą się od słów 
Burżuazyjny „Kurjer Polski“, którego wszak 
nie można posądzać o sympatje dla bolsze- 
wików*.. a końezącą słowami „tak to w świe- 
tle prawdy nawala bolszewicka..." 

W ten sposób organ ongiś Habsburgów 
a dziś Natansonów, mniej szczery ale za to... 
zgrabniejszy od takiej nieprzymierzając „Go- 
dziny Polskiej* jest pierwszym polskim bur- 
żuazyjnym dziennikiem, cytowanym pochle- 
bnie przez warszawską placówkę Cara Bron- 
stejna. Czyżby Waselin Glicerynowicz już 
miał nawiązane stosuneczki z Mińskiem? 

Czyżby komisarz Siewiernej Komuny Staś 
Bergsohn już przez swą familję zaczynał być 
w kontakcie z Glicerynem Wasólinowiczem? 
Jakimż to dziwnie szybkim transformacjom 
podlega nasz camelot du roi Charles, pragnąc 
zawsze i szybko i temu dogodzić i temu nie 
zaszkodzić, i tych pogłaskać i tamtym zasłu- 
żyć się, byle tylko nie dopuścić do władzy 
tej przeklętej zaindyczonej Endecji, której 
i Habsburgi, i Natansony, i Bergsohny, i So- 
belsohny poprostu znosić nie mogą. Jeszcze 
Waselin Glicerynowicz chce służyć wiernie 
i aportować dzisiejszemu jak i każdorazo- 
wemu Rządowi, jeszcze twierdzi upornie, że 
„Francja chce na gwałt nawiązać stosunki 
z dzisiejszym Rządem“, jeszcze mowę Pichona 
drukuje w obrzezaniu, jak przystało na organ 
ochrzczony, ale obrzezany, jeszcze zapewnia 
swych czytelników, że Balfour wyraucił za 
drzwi Romana Dmowskiego, a Poincarć zrze- 
knie się prezydentury, jeżeli mu się nie uda 
dojść do porozumienia z Wasilewskim i Jod- 
ką, jeszcze zachwala kurjer cekapolski listę 
„demokratycznej inteligencji* i przytula mi- 
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łośnie do piersi demokratycznie inteligentne- 
go Aszkenazego i Lednickiego, ale maluczko 
już „jeszcze raz księżyc odmieni się złoty“ 
jak on „na innym polu rozbije namioty" 
Niechby tylko Spartakus zaczął brać gór 
w Berlinie a pod Łapami pokazały się pierw 
sze forpoczty Stienki Abramowicza Razina, 
a wnet zobaczymy w „Swiecie“ konteriekt Ró- 
życzki Luxemburg a w Kurjerze Cekapolskim 
przeczytamy pierwszy interesujący wywiad 
z „robiącym bardzo sympatyczne wrażenie” 
ohefem borby z kontrrewolucją i imperjali- 
zmem  Dzierżymordą - Dzierżyńskim. Dlatego 
też nie może i Belweder tak bez troski liczyć 
na protekcję fertycznej subretki z ulicy Szpi- 
talnej. Fortuna kołem się toczy. Niech się 
raz koło za szybko obróci, niech raz Sparta- 
kusy zwyciężą na całej linji choćby na cały 
tydzień, niech komisarzem dla przywiślań- 
skiej Warszawy zostanie towarzysz „Tradycja“ 
lub „Stabilis*, lub Kruk z „Fereinigite* i niech 
tylko sprowadzę do Warszawy Rozalję Lu- 
xemburg a można iść o zakład, że pierwszy 
na kolej podrepce z bukietem luksenburskich 
różyczek zawsze szarmancki Gliceryn Wase- 
linowiez i wręczy ten bukiet z wstęgą „wiel- 
kiej Polce“ z taką samą młodzieńczą gracją, 
z jaką 5 lat temu bukiety różyczek luxem- 
burskich wręczał na kolei kniehini Oboleń- 
skiej, Miczurynie, Guczkowowi, ks. Wiazem- 
skiemu, ba, nawet besarabskiemu diepnta- 
towi Puryszkiewiczowi. i 

Ot tak, to już natura Waselina Glicery- 
nowicza Bezmydlańskiego. Istinny motylek! 
Baboczka! Niepodległościowa, cekapolska ba- 
boczka! Z kwiatka jemu na kwiatek ino la- 
tać. Słodki miodek wysysać... 


Interesująca kórespendencja, 


Korespondencja ks. arcybiskupa 
Bilczewskiego i jen. Rozwadowskiego 
z ks. arcyb. ruskim Szeptyckim. 


—0— 
1) List arcyb. Bilczewskiego z dn. 6 listo- 
pada (w wyjątkach). 


Nad miastem naszem zawisnęła groza, ja- 


kiej nie zaznaliśmy tutaj w najgorszych chwi- + 


lach ze strony któregokolwiek najazdu i jaka 
nie spadła na żadne bodaj miasto w czasie tej 
wojny w takiej jak u nas postaci. Nie chcę 
wchodzić w to, czy u nas wybuch tej jakby no- 
wej wojny, wywołany zamachem ruskim w no- 
cy 1 listopada, był konieczny. Ałe wszędzie 
i zawsze w wojnie był ktoś, kto brał na się 
odpowiedzialność za ład oraz za bezpieczeń- 
stwo spokojnych mieszkańców. U nas zaś obe- 
cnie w tej części miasta, którą wzięli w swe 
władanie ?żołnierze ruscy i ukr. rada nar. po 
raz pierwszy widzimy co innego. 


Na ulicach patrolujący żołnierze ruscy 
strzelają co chwila, powodując ofiary w zabi- 
tych i rannych, przeważnie kobietach i dzie- 
ciach. Swoboda poruszania się w mieście, na- 
weł poza linją walk, jest zniesiona. Bez nara- 
żenia życia nie wychodzi się z domu. Nawet 
zwłok ludzi zmarłych nie można wynieść, i są 
wypadki. że leżą one w mieszkaniu od 6 dni, 
t. j. od początku obecnych wypadków, bez po- 
grzebu. Lekarze nie mogą odwiedzać chorych, 
ludność obawia się wychodzić na zakup co- 


dziennego pożywienia, a z drugiej strony do- 
wóz ustał, sklepy są pozamykane. Ubogie ko- 
biety z płaczem wracają z pustym koszykiem 
do domów, w których czekają głodne dzieci. 
Tysiące najmniejszych nie ma mleka. Jakby 
dla powiększenia grozy wypuszczono z więzień 
zbrodniarzy i morderców. 

Nawet srogie prawa wojny nie dozwalają 
czegoś takiego. A przecież to jest chwila, gdy 
wojna wszędzie już się kończy i gdy zbrodnie 
wojenne stają pod sąd. W tej chwili działać 
w taki sposób można tylko bez wejścia we wła- 
sne sumienie | w poczucie odpowiedzialności. 

Jako pasterz katolicki do pasterza kato- 
lickiego zwracam się do W. Ekscelencji w na- 
dziel, że Ekscelencja nie omieszka wziąć pod 
rozwagę tego, co się dzieje i wpłynąć na ukr. 
radę narodową, by położyła ona kres tym za- 
straszającym,' a niczem nie dającym się uspra- 
wiedliwić stosunkom. 


2) Odpowiedź areyb. Szeptyckiego. 
We Lwowie 7 listopada. 


Wasza Ekscelencjo, Najprzewielebniejszy Księże 
Frcybiskupie. 

List z 6 listopada otrzymałem dziś około 
12 i zrobiłem co w mojej sile, t. j. napisałem 
do komendanta ukraińskiej armji, prosząe 
o wydanie nowego zakazu niepokojenia ludno- 
ści i nakazu przestrzegania zasad humanitar- 
nych i przepisów prawa międzynarodowego. 

Pozwolę sobie jednak zwrócić uwagę Wa- 
Szej Ekscel. na to, że wiele nieprzyjemności, 
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na jakie Eksc. skarżysz się w imieniu ludno- 
ści, wydaje się nałuralnemi konsekwencyami, 
na jakie i my tu po tej stronie bojowej linji 
dużo cierpimy. W budynkach św. Jura jesteśmy 
internowani i ostrzeliwani, tak, że nie ma po- 
mieszkania bez wybitych kulami okien, katedra 
także ucierpiała, często do okien strzełają na 
przypadkowo w oknie pokazujących się, rewizje 
w poszukiwaniu za brenią wszędzie się odby- 
wają i codzień, przyczem kapłanom śmiercią 
się grozi, pomimo że wszelkie żądania 'legjo- 
nistów dobrowolnie spełniają. Pod niespra- 
wdzonym pretekstem strzałów z okien are- 
sztowano mego brata O. Klemensa (Bazyljani- 
na, dawniej Kazimierza Szeptyckiego) i wszyst- 
kich zakonników jego domu, choć oczywiście 
w całym domu żadnej broni nie było. W nocy 


wyłamano drzwi w moim domu i w domu ka- 
pituły it. d. 


Smutno bardzo, że aparat administracyjny 
miasta nie funguje jak powinien i źe przez to 
cierpi zaopatrzenie ludnoci w żywność. W so- 
bołę było już przyszło do porozumienia mię- 
dzy rządem ukraińskim a magistratem, czyż 
byłoby się rozbiło? Anarchji i ja bardzo się 
boję i przed nią przestrzegałem często, osłatni 
raz na kazaniu w katedrze ostatniej niedzieli, 
a boję się jej osobliwie dla tego, że wszyscy 
mogą broń otrzymać i nikt nie usłucha rozka- 
zu złożenia jej. 

Jeden Bóg może nieszczęsne nasze miasto 
i nieszczęsny nasz kraj uchronić przed grożą- 
cemi wielkiemi niebezpieczeństwami. Dia tego 
proponuję, żebyśmy w najbliższą niedzielę 
wszyscy trzej razem (do X. arcyb. Teodorowi- 
cza nie piszę, bo łatwiej z nim Ekscelencya się 
porozumiesz) kaźdy w swojej katedrze miasto 
i kraj poświęcili Najsłodszemu Sercu Pana Je- 
zusa z prośbą o odwrócenie od nas domowej 
wojny i anarchji. Ja to z duchowieństwem tu 
u św. Jura zrobię i o to samo W. Eksc. i X. 
Frcyb. Teodorowicza proszę. 

Z wyrazami najgłębszego uszanowania zo- 
staję oddanym sługą i bratem w Chrystusie 

t Andrzej Szeptycki, arcyb. 


3) Arcyb. Bilczewski do arcyb. Szeptyckiego. 
Lwów, 8 listopada. 
Najprzewielebniejszy Księże Ar- 
cybiskupie! 

List w tej chwili (godz. 9.45 rano 8 listo- 
pada) otrzymałem. Bardzo zań dziękuję. Ks. 
Teodorowicz jest w Krakowie. Czy ja się do 
katedry w niedzielę dostanę, nie wiem. W nie- 
dzielę (3 b. m.) były obsadzone wszystkie drzwi 
katedry, obszukano kleryków, strzelano im nad 
uchem. Zrobię, co w mej mocy. Cóż, kiedy 
nam robotę psują ludzie. Ks. Juryk w Złoczo- 
wie z ambony zapowiedział dokonać się mają- 
cy zamach ze strony Ukraińców i urządził w tej 
intencji procesję. Ja sądzę, że kto zamachu 
dokonał, wziął na siebie wobec Boga, świata, 
przyszłego kongresu pokojowego obowiązek 
zaaprowizowania ludności i odpowiedzialności 
za śmierć głodową niewinnych ofiar. 

Z wyrazami głębokiego poważania zostaję 
oddanym sługą i bratem w Chrystusie. 

+ Józef Bilczewski. 


Ekscelencyol 


4) Arcyb. Szeptycki do arcyb. Bilczewskiego. 


Lwów, 8 listopada. 
In pace Christi. 
Najprzewielebniejszy X. Arcybiskupiel 
Dostaję list, tysiącznie dziękuję. Jeśli nie 
możesz w katedrze, to w kaplicy swojej z księż- 
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mi swego domu. Ja zastanawiam się nad 


sposobem, czyby nie można ofiarować nam ra- 
zem walczącym stronom swoje pośrednictwo. 
Jak sposób obmyślę, znowu napiszę, tymcza- 
sem rzecz oddajmy N. Sercu. 
Tysiączne pozdrowienia 
Andrzej. 


5) Arcyb. Szeptycki do arcyb. Bilczewskiego. 


Lwów, 10 listopada 1918 r. 
In pace Christi. 


Ekscelencjo, Najprzewielebniejszy Księże Ar- 
cybiskupie. 

Doszedł do nas, nr. 256 „Diła* z soboty 
9 listopada z odezwą Ukraińców. Ucieszył 
mnie- ten krok podania ręki do zgody (?) — 
usilnie go popieram i proszę Waszą Ekscelen- 
cję, by swoim wpływem wyjednał to, by druga 
strona nie odrzuciła tej okazji zaczęcia przy- 
najmniej pertraktacji o stałe zawieszenie broni. 

Dziękuję bardzo za przesłane w ostatnim 
liście „Wezwanie do nabożeństw pokutnych* 
i donoszę, że dziś w niedzielę, mimo, że kate- 
dra od dwóch dni zamknięta i że w niej za- 
broniono nam nabożeństwa odprawiać, w pro- 
wizorycznej kaplicy z duchowieństwem uroczy- 
ście poświęciłem kraj i miasto nasze Najsłod- 
szemu Sercu Pana Jezusa. 


Proszę przyjąć wyrazy najszczerszej cżci, ` 


z jaką zostaję oddanym sługą i bratem w Chry- 
słusie. 
4 Andrzej, arcyb. 


6) Arcyb. Bilczewski de arcyb. Szeptyckiego. 
Lwów, d. 14 listopada 1918. 


W uroczystość św. Józefata. 


List" z 10 listopada odebrałem dopiero 
wczoraj t. j. 13 listopada w nocy. Bardzo 
dziękuje. W katedrze dokonano w niedzielę 
aktu Ofiarowania się Najsłodszemu Sercu Pana 
Jezusa po kazaniu; w domu ja sam w kaplicy 
mojej to uczynłiem. Cieszysz się odezwą Ukra- 
ińców, plakatowaną na ulicach miasta. Obli- 
czona ona na zjednanie sobie ludności, która 
nie zna prawdziwego stanu rzeczy, Na we- 
wnątrz przedstawia się całkiem inaczej. Rada 
ukraińska i Komenda stawia warunki niemo- 
żliwe do przyjęcia. Sama nie jest w stanie 
opanować szerzącego się teroru, a żąda roz- 
brojenia od ludności polskiej, w następstwie 
czego każdy obywatel byłby ostatecznie bezsil- 
ny, wobec zbiegłych z kryminału zbrodniarzy. 
Jedni socjaliści Wasi, ile słyszę, idą umiarko- 
waniej. Przyjdzie do tego, że ententa zrobi 
porządek, Tymczasem mordują dalej niewin- 
nych ludzi, a także na wsiach patrole ukraiń- 
skie łupią moich księży do ostatniej koszuli. 
Wikarego z parafji św. Anny trzymają już kil- 
ka dni, o chłodzie i głodzie w areszcie pod 
zmyślonym zarzutem, jakoby był ukrywał le- 
gjonistów. Na Zamarstynowie wymordowano 
całą rodzinę polską. „Diło* wczorajsze donosi, 
że znajdujesz się w lepszych warunkach. Bar- 
dzo się z tego cieszę. 

Łączę dla Waszej Ekscelencji wyraze czci 
głębokioj sługa i brat w Chrystusie. 

à t Józef Bilczewski, arcyb. 


- Cała akcja rusińskiego władyki ks. Szep- 
tyckiego skończyła się na „poświęceniu miasta 
i kraju Najsłodszemu Sercu Pana Jezusa“, pod- 
ległe zaś władyce duchowieństwo ruskie pod- 


żegało ciemny lud do udziału w hajdamackich * 


wyprawach na Polaków lub urządzało procesje 


http://rcin.org.pl 
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na intencją zamachu, jak ów ks. Juryk z Zło- 
czowa, brutalnie depcąc wzniosłą ideę Unji. 

Korespondencja powyższa w niczem nie 
wpłynęła na poprawiemie doli zgnębionej lu- 
dności, przeciwnie, kompatrjoci ks. Szeptyckie- 
go z każdym dniem uprawiali coraz dzikszy 
teror, mordowali i rabowali bezbronną ludność 
polską i popełniali tysiączne bezeceństwa, ja- 
kich za czasów inwazji rosyjskiej nikt we Lwo- 
wie nie widział, ani nie słyszał. 


List Metropolity Szeptyckiego z dnia 
3 stycznia 1919 r. 
Ekscelencjol 
Najprzewielebniejszy Księże Metropolito. 


Miałem sposobność oświadczyć wczoraj 
oddawcy listu Ekscelencji i powłarzam dziś pi- 
semnie, źe zarządzona w gmachu św. Jura re- 
wizja za bronią i telefonami nie mogła doty- 
czyć Głowy Kościoła unickiego, gdyż nie supo- 
nowałem ani chwili, by za wiedzą Jego mogły 
takie przedmioty wojskowe pozostawać w obrę- 
bie budynków kościelnych. Rewizja w mieszka- 
niu prywatnem Ekscelencji nie była zupełnie 
nakazana i dlatego poleciłem zwrócić całą za- 
braną tam korespondencję. Jednocześnie pu- 
blicznie oświadczam, że nie było i niema do- 
tychczas powodu, abym względem szanownej 
osoby Waszej Ekscelencji ograniczenia jakie- 
kolwiek miał zarządzać. 

Korzystam jednak z tej sposobności, aby 
zwrócić uwagę Waszej Ekscelencji, że dotych- 
czasowe stanowisko kleru ruskiego nie przy- 
czyniło się w niczem do złagodzenia barba- 
rzyńskiego sposobu prowadzenia tej wojny ze 
strony ukraińskiej. Komunikat oficjalny mego 
dowództwa, oparty na niezbitych dowodach 
i dokumentach, a ogłoszony w gazetach dzi- 
siejszych, da możność Waszej Ekscelencji skon-: 
statowania, jak uzasadnionem było moje ży- 
czenie, wyrażone przed paru tygodniami i po- 
nawiane odtąd kilkakrotnie, by Ekscelencja ze- 
chciał podwładnemu mu duchoewieństwu przy- 
pominać najusilniej obowiązek chrześcijański 
zwalczania hańbiących wojsko i lud ukraiński 
gwałtów, popełnianych ciągle na bezbronnej 
ludności. na zakładnikach, jeńcach wojennych 
oraz sanitarnej służbie polskiej. 

Żałuję mocno, że Ekscelencja ograniczył 
się dotychczas na interwencjach li tylko oso- 
bistych, z pewnością szlachetnie pomyśianych, 
lecz niestety przeważnie bezowocnych. Akcja 
chrześcijańska i oficjalna Głowy Kościoła unic- 
kiego jest dziś mojem zdaniem w tym kierun- 
ku nieodzowna, żeby wezwać podwładne Mu 
duchowieństwo do wpływania na złagodzenie 
form tej wojny, którą ze strony ukraińskiej 
prowadzi się dziś wbrew wszelkim przepisom 
prawa międżynarodowego. Duchowieństwo unic- 
kie winno hamować, a nie, jak to kilkakrotnie 
stwierdzono, podjudzać sztuczną nienawiść 
Ukraińców do Polaków, którą perfidne rządy 
austro-niemieckie od szeregu lat zaszczepiały. 

Akcja bezpartyjna, zupełnie apolityczna, 
przedewszystkiem chrześcijańska ze strony tak 
wybitnego Księcia Kościoła, jakim zawsze by- 
łeś Ekscelencjo, może wpłynąć też dodatnio 
na całokształt przyszłego stosunku obu tych 
przeż Opatrzność do spokojnego współżycia na 
tej ziemi przeznaczonych narodów. 

Dlatego to moje przedstawienie ponawiam 
po raz ostatni przed calem społeczeństwem 
polskiem i ruskiem przez opublikowanie ni- 
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niejszego listu do Najprzewielebniejszego Księ- 

dza Metropolity, przesyłając zarazem Waszej 

Ekscelencji wyrazy głębokiej czci i prawdziwego 

poważania. Rozwadowski, Gen. Dyw. 
m. p. 


List Księżnej Mikołajowej Radziwił- 
łowej do jenerała J. Dowbór-Muś- 
nickiego. 

—Q— 

Niechorelle 
Gouv-t de Mińsk 
Szanowny Panie Jenerale, 

Wszyscy Polacy zapewniają mnie, że woj- 
ska polskie tam tylko się lokują gdzie ich pro- 
szą, i w tym celu aby własności ziemskiej bro» 
nić od grabieży. Otóż w moim majątku Żar- 
nówki panował kompletny spokój i stosunki 
z włościanami i ze służbą były zupełnie dobre 
o czem się przekonałam w czasie pobytu na 
miejscu. Starań ja żadnych, nie robi- 
łam oto, aby mieć usiebie Pola- 
k ó w—naodwrót gdy się u mnie zjawiło dwóch o- 
ficerów powiedziałam im, że mnie są niepotrze- 
bni, siużbie folwarcznej publicznie objawiłam, że 
cudzoziemców nie chcę dla obro 
nienia mnie od swoich, tak iż oficero' 
wie natychmiast wyjechali. Widziałam ich pa, 
piery, głoszące że są przeznaczeni do powiatu 
bobrujskiego, a Żarnówki polożone są w ihu- 
meńskim. 

W kilka dni potem szarańcza napa- 
dła Żarnówki; o ich sposobie zachowania się 
względem bawiącej u mnie pani Zawadzkiej 
mówił jej mąż Panu Jenerałowi; jak się obeszli 
u mnie z buchalterką i nauczycielką słyszałam 
od nich samych. Nie będę się nad tem rozwo- 
dziła. Ale wobec zapewnień że Wy tam tylko 
Bię.lokujecis, gdzie Was przywołują, przyszła 
mnie myśl, że meże bez mojej wiedzy admini- 
strator majątku, wiełki tchórz, uczynił jakie 
starania, zwłaszcza że jego postępowanie od 
czasu katastrofy jest podejrzanem. Jeżeliby 
tak było, dla uniknięcia wszelkiego nieporozu- 
mienia zaznaczam, że ja polskiego woj. 
ska u siebie mieć nie chcę, że osile 
dlenie się ich»u mnie uważam za 
gwałt i proszę o ich odwołanie. 

Mówią mnie, że jest wielu obywateli, uwa-” 
żających siebie za Połaków, spragnionych obec- 
ności u siebie polskiego wojska dla obrony 
. zw. pelskiej własności. Jestem 
białorusinką, moja własność tak 
jak moja osoba nie polskie, więc nie- 
ma dobrej racji, dłaczegobym korzystała z opie- 
ki mnie niepotrzebnej i której nie pragnę. 

Dodam jeszcze że postępowanie ulokowanego 
wojska jest do najwyższego stopnia nietaktowne 
i brutalne i że może doprowadzić do wielkich 
nieszczęść. 

Łączę wyrazy poważania i szacunku 

d. 13/X1II Mikołajowa Radziwiłł. 


List Polaka mojżeszowego WYZN. 


do dr. R. Halperna, redaktora  assymilator- 
skiego tygodnika „Zgoda“ wychodzącego 
w Wiedniu. 
ma | orm 


Mój kochany! 
Dziękuję Ci za pamięć o nas i łaska- 
we przesłanie zaproszenia na Twój odczyt 
jutrzejszy. 
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Z dwóch powodów nie mogę z niego 
skorzystać, 

Primo: idziemy jutro na wieczór Lii 
Rosen, który bezpośrednio ma się odbyć 
po Twoim odczycie. 

Ale ważniejszy mi jest powód drugi: 

Czytaj i kiedy chcesz dla Polaków, 
jeśli Cię bawi Twoja rola. Dla mnie ona 
jest czemś niebywale szpetnem. Tam w Ga- 
licji, gdzie niepodzielnie rządzi, a raczej 
nierządem się rządzi przed całym światem 
— polski rząd — plądrują i mordują Ży* 
dów ci sami Polacy, dła których Ty wy- 
lewasz łzy czułości w „godzinie cudu“. 
Czy to nie poniżające dla Ciebie? Czy 
tak absolutnie ślepym chcesz być? Ty 
będziesz czytał o „kresie mordowni*, bę- 
dziesz się zapalał na temat „ludu i szlach- 
ty*, a nie chcesz widzieć tego, że w miej- 
sce komenderowanej mordowni, 
wstąpiła mordownia, idąca za dyktandem 
glębokiego uczucia nienawiści do tego na- 
rodu, z którego Ty pochodzisz. Mordo- 
wnia, urządzona przez ten właśnie ludek 
polski, któryś Ty umiłował, znając go tyl- 
ko z Mickiewicza, czy Słowackiego, z Ko- 
nopnickiej, czy Wyspiańskiego, ten ludek 
„potulny“, którego Ty bliżej dlatego tyl- 
ko nie znasz, boś osobiście nie zakoszto- 
wał jeszcze jego „kopniaka“ lub plunię= 
cia w twarz. 

Czy Ty, który zmieniasz się w masło 
na gorącej patelni, gdy improwizujesz o 
pięknie polskiem (to naprawdę tylko im- 
prowizacja), czy Ty nie zechcesz sobie przy- 
pomnieć, że właśnie w ostatnich dniach 
w Kielcach, gdzie Twoja siostrą ociera 
się o braterską miłość polską — mordo- 
wano bezbronnych Żydów za to, że zwo- 
dano zgromadzenie ludowe? 

Tam tylko może szczęśliwy traf ura- 


tował Twoją siostrę od dowodu, jak nas 
kocha ten Twój umiłowany ludek polski, 
A ty piej peany im, którzy nas nienawi- 
dzą i w uniesieniu nad uzyskaną z łaski 
Niemców wolnością, tańczą wesoło po tru- 
pach żydowskich. 

jdź więc i ciesz się razem z nimi, że 
Polska zmartwychwstała, 

Ciosz się z nimi: śmiej się z nimi, ale 
pamiętaj że to istny śmiech pajaca. Czy 
Ty sobie możesz wymalować, jak wyglą- 
dałby Polak, który w dniach Wrześni śpie- 
wałby hymny patrjotyczne o miłości Niem- 
ców? Czy nie oburzyłbyś się i nie zawołał, 
że to nikczemność i czy nie życzyłbyś, 
aby ten śmiejący się pajac nie plamił Po- 
laków podobną przewrotnością uczuć?! Mó- 
wić o Wrześni, choć tam oburzenie świa- 
tn całego wzywane było przez jęk naro- 
du polskiego (o rety!) dla pacierza w ję- 
zyku ojczystym. Ale tu nie o pacierz idzie 
—tu idzie o pogromy. Ty o Polsce i o 
Ukrainie czytać chcesz! Ale mne wy- 
starczy to, że na terenie Galicji pogromy 
są u Polaków, a nie u Ukraińców—a jeśli 
„dzień sądu* improwizujesz, to wiedz, że 
ja i mnie podobni skrzywdzeni do krwi, 
życzą Polakom, by ich za te ofiary ży- 
dowskie spotkał dzień sądu takiego, na 
jaki zasługują. 

Oto powody, dla których mnie nie in- 
teresuje Twój odczyt, bo mi Twoja Pol- 
skość w czasach takiej tragedji żydow- 
skiej jest ohydną. Dziś mojem zdaniem, 
masz faktycznie do wyboru między Żydem 
a Polakiem. Razem w jednej osobie to już 
nie idzie, bo napotkasz z obu stron na 
jedno i to samo uczucie odrazy. Wybacz, 
ale musiałem Ci tę prawdę powiedzieć. 
Pozdrawiam Cię 

Twój 
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agi Pożyczek Państwowych 
i Skarbu Narodowego 


Warszawa, Marszatkowska 154, 


przyjmuje wpłaty na 


Polską Pożyczkę Państwową 


w markach, koronach i rublach, 


oraz ofiary na 


Skarb Narodowy. 


Kopernikowskie przyczyny upadku państw. 


l. 
„Nie każdy umie mówić generalnie“ 
mówił sienkiewiczowski Zagłoba, gdy 


udowadniał konieczność kłęski szwedz- 
kiej w Polsce. lstotnie ogół zjawisk 
umieją ogarniać tylko umysły wyższe, 
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Kopernik zaś poprostu nie umiał my- 
śleć inaczej, tylko „generalnie“. 
Myślał generalnie, gdy tworzył układ 
astronomiczny, myślał generalnie, gdy 
zastanawiał się nad skarbowością, — 
myślał generalnie, nawet wówczas gdy 
pisał listy do przyjaciół, jak np. iist do 
Wapowskiego, w którego na wstępie— 
to trzeba wyraźnie zaznaczyć, jest u- 
mieszczona całkowita, ogólna taorja 
krytyki, — gdyż tist sam -dotyczy 
szczegółowej kwestji astronomicznej, 
mianowicie obrotu t.zw. „Osmej sfery“. 


Wielkość Kopernika  uzewnętrznia 
się — wiemy to wszyscy — tą olbrzymią 
popularnością, jaką niewątpliwie nikt 
inny prócz niego na całym świecie, się 
nie cieszy. Na całej kuli ziemskiej nie 
masz bowiem ni szkoły ni szkółki, gdzie- 
by nie wykładano o układzie Kopernika 
i gdzieby imię jego ze czcią wspomi- 
nanem nie było. W krajach kultural- 
nych cieszy się on nietylko szerokim 
rozgłosem,—ale co ważniejsza jest zna- 
ny gruntownie przez wierzchy społecz- 
ne, — przypuszczam nawet, że znany 
lepiej i gruntowniej aniżeli we własnej 
ojczyźnie. 

„Myśleć generalnie" oczywiście umie- 
ją tylko umysły wyższe ponad tuzinko- 
wą przeciętność, ale i owo „myślenie 
generalne“ nie u wszystkich bywa jed- 
'nakowe. Najczęściej bywa ono powierz- 
chowne i nie ścisłe, i wtedy powstaje 
w szczęśllwym wypadku poeta, w mniej 
szczęśliwym dyletant, jeden ze szkod- 
liwszych typów społecznych, istotny 
i niebezpieczny wróg nauki i postępu, 
dyskredytujący naukę i hamujący po- 
stęp. 

Kopernik myślał nietylko „general- 
nie" ale myślał jednocześnie ściśle 
i zawsze głęboko. Był zawsze pewny 
swego, nigdy nie był pewnym sie- 
bie, co jest cechą aroganckiej zarozu- 
miałości. Kopernik był skromnym, ale 
prawdziwości swych poglądów umiał 
dowodzić z nieprzepartą logiką, więc 
zwycięstwo musiało być jego udziałem. 
Przenosił niezależność, nad zaszczyty 
i prawdziwą rozkosz poznawania praw- 
dy, nad czczy rozgłos popularnej sławy. 
Gdy jego entuzjastyczny wielbiciel Ro- 
tyk, szeroko rozpisuje się o wpływie 
gwiazd na ludzi i ludzkość, Kopernik 
ani jednem słowem tej sprawy nie do- 
tyka, co mu nie przeszkadza widzieć 
jaśniej, niż komukolwiek ze współczes- 
nych wszystkie przyczyny i klęsk i po- 
wodzeń społecznych. 

Skromny kanonik w prowincjonal- 
nem miasteczku ogarnia umysłem nie 
tylko wszechświat, ale i wszechstosunki 
społeczne, lecz do czynnej polityki mie- 
sza się jedynie wtedy, gdy go do tego 
zmuszają zwierzchnicy i okoliczności 
(Sejmik w Grudziądzu 1528 r.). 


Od krytyka żąda przedzwszystkiem. 


uczciwości i znajomości przedmiotu, — 
w dziełach błędnych upatruje pożytek 
naukowy, gdyż wskazują one, jakimi 
drogami nie należy chadzać. Na ścia* 
nach swej celi wypisuje modlitwę, 


w której błaga Stwórcę, by mu okazał 
miłosierdzie , nie mniejsze, niż łotrowi, 
um'ał więc patrzeć nietylko kolo siebie, 
ale i w siebie. 

Gdy Warmja i okolice zaczęły cier- 
pieć dotkliwis wskutek egoistycznej 
polityki ekonomicznej miast i Zakonu, 
Kopernik pisze wskazówki dotyczące 
bicia monety. Ale ponieważ umie on 
jedynie „myśieć generalnie", więc spe- 


- cjaima swe zadanie rozpoczyna wagami 


ogólnemi, dotyczącemi rozkwitu i upad- 


- ku społeczeństw. Krótką swą rozpra- 


wę *), rozpoczyna następującemi słowy: 


„Lubo niezliczone upadku kró- 
lestw, księstw i rzeczypospolitych 
można naznaczyć przyczyny, te je- 
dnak cztery: niezgoda, śmiertel- 
ność, niepłodność ziemi i spodlenie 
monety są, według mego zdania 
najgłówniejszemi. Trzy pierwsze 
tak są jasne, iż nikt prawdy ich 
nie zaprzeczy, czwartą zaś, to jest 
spodlenie monety, niektórzy tylko 
i to głębiej zastanawiający się u- 
znają, ponieważ nieraz gwałtownie, 
lecz zwolna i ukrytymi niejako spo- 
sobami państwa o upadek przy- 
prawia*. 


Sądzę, iż możemy być dumnymi 
z tego, że na początku 16-go wieku 
polski myśliciel samodzielnie wykrył 
główne przyczyny upadku państw. Mo- 
ge śmiało twierdzić, że odkrył je samo- 
dzielnie, że nie wyczytał ich w staro- 
żytnych filozofach, gdyż słowa umiesz- 
czone w nawiasie łacińskiego tekstu: 
(meo judicio) przy znanej skromności 
i ścisłości Kopernika wszelką wątpli- 
wość pod tym względem usuwają. Bo 
skoro mąż tej miary co Kopernik po- 
wiada „mem zdaniem*—(meo judicio) 
to napewno wszystko to; co jest tem 
określeniem objęte stanowi orginalny 
pogląd Kopernika i nie jest powtórze- 
niem wyczytanych w księgach RAJ 
dów obcych inędrców. 


Zanim zwrócę; bardziej Eea 


*) Własnoręczny rękopism rozprawy Ko- 
pernika „Monetae Cudendae ratio“ był w cza- 
sie Potopu uwieziony do Szwecji, skąd go na 
skutek zabiegów dyplomatycznych odzyskano 
i umieszczono w tajnem Archiwum w Królewcu 
w Dziale l. N IX. Kopię urzędową tego auto- 
grafu złożono w Liceum Warszawskiem. Gdzie 
się ona znajduje obecnie — Nie wiem. W 1866 
roku w pamiętniku warszawskim wydrukowano 
po raz pierwszy tę pracę Kopernika wraz z pol- 
skim przekładem, podcyfrowanym literami F. B. 
Są tez osobne jej odbitki: polska i łacińska, 
ta ostatnia o zupełnie odmiennej pisowni ła- 
cińskiej, anizeli znajdująca się w Warszawskiem 
wydaniu dzieł Kopernika z r. 1854-go, dokona: 
nem przez J. Rozanowskiego. Wedle warszaw* 
skiego wydania tekst brzmi: 

„Quamquam innumerae pestes sunt, 
quibus regna, principatus et respublicae 
decrescere solent, haec tamen Quatuor 
(meo judicio) potissimae sunt: discordia, 
mortalitas, terrae sterilitas et monetae 
vilitas. Tria prima adeo evidentia sunt, ut 
nemo ita esse nesciat, sed quartum, quod 
ad monetam attinet a paucis, et nonnisi 
cordatissimis ` corsideratur, quia nen una 
impetu simul sed paulatim, occulta quadam 
ratione respublicas evertit“. (Przyp, Autora) 


ora.pl 
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uwage na zasadniczą myśl przytoczo- 
n>go tutaj ustępu z dzieła Kopernika 
o monetach, muszę przedewsżystkiem 
zwrócić uwagę czytelnika na dwa—nie 
pozbawione doniosłości fakty, a miano- 
wicie: 


1) Jeżeli czytelnik zechce łaskawie 
porówszać tekst orginalny (łaciński) Ko- 
pernika z jego polskim przekładem, 
przy'oczenym poniżej i dokonanym 
przez prof. Jana Baranowskiego (wy- 
danie warszawskie, str. 563), to spo- 
strzeże, że wyraz łaciński pestes Ba- 
ranowski zastąpił przez wyraz przy- 
czyny. Trudno zaiste odgadnąć, co 
tłumacza do tak niezgodnego z myślą 
autora przekładu skłoniło, pestes bo- 
wiem, liczba mnoga od pestis — ozna- 
cza zarazę, mór, morowe powietrze 
i zastępować go przez wyraz przyczyna 
nie można. 


Używając wyrazu Zaraza na ozna- 
czenie niezgody, spodlenia monety, 
jałowości gleby, Kopernik dał wyraz 
swemu szlachetnemu  patrjotycznemu 
oburzeniu na te objawy życia społecz- 
nego, uważa je za objawy chorobliwe, 
w zdrowych społeczeństwach nie do 
pomyślenia — życiu społeczeństw naj- 
szkodliwsze. Potępia je w samej nazwie 
i pozwala nam się domyślać, jak do- 
bitnych, jak poprostu strasznych wyra: 
zów użyłby ten wielki mędrzec Frauen: 
burski na określenie dzisiejszego stanu 
rzeczy w Polsce i jakiem mianem na- 
zwał by podszczuwaczy jednych klas 
społecznych przeciwko drugim. 


Sądzę przytem, że nie od rzeczy bę- 
dzie zaznaczyć, jak wielce zarozumia* 
łym czy też lekkomyślnym być trzeba, 
aby przekładając tekst wielkiego mędrca 
zastępować wyraz zaraza przez wy- 
raz przyczyna (pestis—causa). Łaiste— 
poprawianie Kopernika dowodzi śmia- 
łości godnej lepszej sprawy, niesposób 
bowiem przypuszczać, aby to skażenie 
tekstu było wynikiem nieznajomości 
łaciny, było ono raczej wygładzaniem 
stylu „ad usum Delphini“ żeby tward- 
szym wyrazem nie razić uszu warszaw* 
skich wykwintnisiów. A jednak było 
to już po wygłoszeniu przez Mickiewi- 
cza maksymy, że „Biada poecie, jeżeli 
dla ucha w jedwab ubiera prostą szorst- 
kość ducha“. 


Ponieważ nie piszę wcale rozprawy 
ekonomicznej, a raczej moralnych parę 
uwag tu rzucam, przeto tylko nawiasem 
dodam, że nie polski, lecz angielski 
uczony w 20-ym wieku podniósł, zana” 
lizował i skomentował myśli Kopernika 
w rozprawie o poprawie monety. Oce- 
nia go, jako pierwszego chronologicznie 
ekonomistę w Europie i niewątpliwie 
imię naszego mędrca będzie cytowane 
nie tylko u podwalin astronomii, ale 
i u podwalin ekonomii. Czyć nie wstyd, 
że tego nie zrobił Polak? 


J. J. Boguski, 
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Pana Stanisławowi Starzyńskiemu. Stren- 
nictwe republikańskie w Krakowie powołała da 
życia grupa młodych profesorów do uniwersy- 
tetu. Należą do niej pp. Zaremba, Dziewoński, 
Kelankowski, Szyjkowski, Kreuz, Grzybowski, 
Sawicki. Grupują się koło bardzo poczytnegó 
„Kurjera Illustrowanego". Bojowym leaderem 
stronnictwa jest doskonały mówca dr. Tadeusz 
Konczyński, Jako posła swege wysunęło reda- 
ktora Marjana Dąbrowskiego. Sprawie narodo- 
wej oddaje wielkie i ważn : usługi. 


Pana Ałeksandrowi Wiifortowi w Przy- 


łąkach. Wywody bardzo cenne. Nie zdajemy 
sobie sprawy czy Szanowny Pan przeznaczył 
je do druku. 

Kurjerowi Nowemu. „Meandry“ Chatillo- 
na są wprost świetne. Można powinszować 
autorowi wielkiego talentu. Artykuł w Liberum 
Veto pt. „O tak zwanych pogromach“ jest pod- 
pisany pełnem imieniem i nazwiskiem autora. 

Pierrotowi z „Dziennika Porannego“. 
Jeszcze raz możemy zapewnić tak Pierrota z za 
Żelaznej Bramy, jak i jego kolegę z „Nowej 
Gazety Polskiej*, że Neawert był to tylko lite- 
racki pseudonym radaktora „Liberum Veto“. 
Jeżeli Pierret żywi jeszcze wątpliwości, co do 
aryjskiego pochodzenia „Nicwarta* I twierdzi, 
że podejrzenie może naunąć tylko osobista re- 
wizja, to „nie gardząc nią jako środkiem osta- 
tecznym*, jest redaktor gotów raz na tydzień 
naprzykład w Sobotę o godzinie 4-ej zademon- 
strować osobiście I naocznie ciekawym swoją 
nieprzynależność do rasy semickiej. Pożądanem 
by tylko było, aby na demonstrowanie to sta- 
wili się równocześnie i koledzy Pierrota z „Ro- 
botrilka" I „Gazety Polskiej“, którzy taksamo 
z powodu pseudonymu Neuwerta insynuowali 
A. N. pochodzenie semickie. Oględziny kolle- 
ktywne mniej zabiorą czasu. 

Dr. Kazimierz Wilurz w Rzeszowie. Li- 
stem kochanego kolegi bardzo ucieszyliśmy 
się. Pismo będzie odtąd wysyłane pod wska- 
zanym adresem. 

Dr, J. R. w Górkach. Za informacje dzię- 
ki. Skorzystamy ż nich przy najbliższej spo- 
sobności. 

Panu Z. @. w Siedlcach. Za informacje 
serdeczne dzięki. Prosirny jeszcze o szczegóły. 

Panu Bernardowi B. w Łodzi. Całą spra: 
wę wytoczymy na forum publiczne. Czekamy 
na obiecany przyjazd. 

Niepodpisanemu i p. Z. M. Na tak njezgra- 
bne i ordynarne iwektywy nie odpowiadamy. 

Zdzisławowi G. Maierjał odeśliemy jene- 
rałówi, 

Panu Schrelberowi. Poszło do kosza. Po- 
znaliśmy sią na fortelu miły ptaszka. 
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Panu $. w Krakowie. Rewelacje e czte- 
rech braciach Szeptyckich są bardzo ciekawe. 
Użytku z nich atoli zadnege nie zrobimy. 

„yczllwemu i „życzliwym“. Ton w „Kro- 
nice* wzięliśmy istotnie bardze silny i czasa- 
mi brutalny, ale i czasy są brutalne. Nie mo- 
żna de tych spraw zabierać się w glansowanych 
rękawiczkach. Epoka rewolucyjna domaga się 
rewolucyjnego systemu walki publicystycznej. 
Trzeba poodkrywać, zdemaskować i wyświetlić 
wszystkie gniazda germanofilskie. Niema dziś 
kraju ni narodu, w którymby okazała się bez- 
względniejsza potrzeba bezwzględnej satyry 
i krytyki stosunków, jak u nas. Kiedy w Anglji 
w r. 1916 podnosiły łeb defetystyczne nastroje 
germanofilskie, powstało pismo „John Bull“ 
Horatio Bottomley'a, które wszystkie intrygi 
germanofilów wywlekało i piętnowało z okru- 
cieństwem satyrycznem, o którem my, wydeli- 
kaceni, niemamy pojęcia. We Francji Leon 
Daudet przeprowadził w. „Actlon Francaise" 
bezlitosną kampanję z dafetystami, nie dał się 
zastraszyć Riczem i gorącem żelazem wypalał 
miejsca gnilne. Mamy wrażenie, że to same 
trzeba przeprowadzić i u nas nie dając się de- 
zorjentować niczem i nikomu. Cztery lata oku- 
pacji sprawiły, że śmiecla i pajęczyn nazbiera- 
ło się dużo. Szczególnie zaś Warszawa stała 
się Eldoradem wszelkiego  karjerowiczostwa 
i ryeerzy przemysłu politycznego ze Wschodu 
| z Południa. Musi być jakiś odpór, muszą 
być stawiane jakieś tamy przeciw zalewowi 
miernoty, prywaty i głupoty. Nadto nie można 
pozwolić burżuazji u nas, w porównaniu z In- 
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nymi tak jeszcze niezawinionej, aby się dała 
zjeść w pepesowskim czy kommunistycznym sca 
sie. Jeżeli ma już głuąć, te musl ginąć 
z chwałą i w pięknie. Muszą pozostać druke- 
wane dekumenta tego, że się broniła zębami 
i pazurami a nie szła də rzeźni jak stado ba- 
ranów. 

Stąd ta maska „reakcyjności*. która „Ży- 
czliwego” tak frapuje i zdumiewa. Z momen- 
tem, gdy do władzy doszła „czerwona sotwia”, 
gustujemy istotnie i z lubością w reili „czarne- 
sotieństwa* jak „Życzliwy* pisze. Pod jesień 
r. 1019, kiedy w Europie zacznie srożyć się 
I szaleć najwścieklejsza reakcja, bo reakcja 
mszczącei się słusznie burżuazji, kolor nasz bę- 
dzie pewnie raczej czerwonawy. Byle przeciw 
prącowi. Z prądem nudno. 

_ Panu M. M. Artykuł tej treści e psychice 
naszych przywódców ludowych pióra p. Igna- 
cego Grabowskiego mąmy właśnie w tece 
i umieścimy w jednym z najbliższych nu- 
merów. 


Ofiary. 
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Na obronę Wilna. 
Pp. JASTIN IR: Mk. 25.— 
W. J. Ba — 
Redakcja Liberum Veto zamiast po~- 
winszewań neworoczuych „n 106.— 
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BIBLIOTEKA 


JUEL WYBOROWTCH 


Tanie wydawnictwo książkowe. 
28 ksiażek rocznie. 


Powlesci, pamiętniki historyczne i popularno-naukowe. 


Po 4-letniem zawieszeniu 


spowodowanem wypadkami wo- 


jennemi wznawia swe wydawnictwo. 


Naczelny Redaktor Zdzisław Dębicki. 
Henryk Mościeki. 


Komitet Redakcyjny 


Katalogi i prospekty 


Jan Tur. 
Lucjan Zarzecki, 


wysyła się bezpłatnić. 


Adres Redakcji i Administracji — Sienkiewicza 12. 


Warszawski Syndykat Ro! 


niczy 


nabywa i sprzedaje wszelkie nasiona. 


Hurtowa sprzedaż i ekspedycja prowincjonalna powierzoną została p. Zygmuntowi Bereda, Pierwszej Polskiej 
Hurtowni i Ekspedycji Gazet, Warszawa, Marszałkowska Ne 119. 


Prenumóratę i ogłoszenia przyjmuje Administracja „Bibljoteki Dzieł Wyborowych*, ulica Sienkiewicza No 12, 
(dom Tow. Ubezp. Rosja) oraz wszystkie księgarnie w Warszawie. 


Żadnych nadesłanych :;kopisów Redakcja nie zwraca. 


Badektor Adolf Nowaczyński. 


Drukarnia Rybicki L S-ka, Żórawia 7. 


http:/rcin.org.pl 


Redakter przyjmuje w lokalu redakcyjnym cslziennie z wyjątkiem świąt i niedziel od g. 5—7 w. 


Wydawca Stefan Dunin. 
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